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Oszczędna je s t „S in ica “  z ape
n ińskiego k ra ju , gdzie każdy 
l i t r  p a liw a  trzeba ku p ić  za 

nieposiadanie p ien iądze: p ije  t y l 
ko 9 I tr .  na  100 km . Po drogach 
rów nych  niesie p iękn ie...

Jedziem y przez szczęśliwe. N o
wogardzie . N ie  ty lk o  p rz y  szosach, 
ale i  p rz y  bocznych drogach —  
wszędzie z ie len i się p rzysz ły  p lon. 
To n a jle p ie j zagospodarowany 
p o w ia t P rzyodrza, na jlepszy w  
w o j ew ództw ie.

N ie  docieram y je d n a k  do same
go N ow ogardu, od G olen iew a pę
dz im y w p ro s t na północ. W kró tce  
uderza ją  nas b a rw n e  u g o ry  k a 
m ieńskiego po w ia tu . Z araz będzie 
P rzyborow o.

W zdłuż d ro g i na po tyka m y jesz
cze niezasiedlone dom ki. K ażdy 
h e k ta r ugoru  tłum aczy  się b ra 
k ie m  człow ieka.

N a p rzyod rzańsk ich  to r fo w i
skach b ie li się kw ia te m  w e łn ia n - 
ka.
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M ost k u  W o lin o w i je s t wysadzony

N ie  do jeżdżam y także do s ta ro 
żytnego K am ien ia . Łagodnym  
skrę tem  k ie ru je m y  się k u  wysp ie. 
M iło , że w  Polsce je s t w yspa: 
jedna duża, a d ru g ie j —  ja k  do
tąd  —  ty lk o  cząstka. K to  w ie , m o
że do jdz ie  i  Rugia, aby posiąść 
ca ły  kom p leks w ysp , panu jących 
nad trz y ra m ie n n y m  u jśc iem  O dry.

M ost k u  W o lin o w i (pow inno 
być W o łyń !) je s t wysadzony. 
U k a z u j e  s i ę  z a r y s  ru in  
m iasta. M a rzy  się W ine ta  i  k o r 
sarsk i Jonsborg. Z jeżdżam y w  le 
w o na p row izo ryczną  przeprawę. 
Świeże d rew no n ie k tó rych  porę
czy w skazuje , że ten  m ost n ie  
w y trz y m a ł w iosennego napo ru  
lodów . A  teraz D z iw n a  (jeden z 
trzech „ rę k a w ó w “  O dry) je s t spo- 

JŁW6Ł4 to m , laaidna, .Dlî kość. ..
m orza sygna lizu je  m ajacząca gó
rą  b ie l m ew y.

W ąska u liczka  u ty k a  w  ryne k , ~ 
k tórego n ie  do tyka ją c  skręcam y w  
ty ł, by  rów no leg łą  do poprzedn ie j, 
trochę szerszą u liczką  w ydobyć 
się z m in  i  po rąbanych g rana ta 
m i sy lw e t kośc io łów  na rów ną, 
g ładką  szosę. N a ca łe j w ysp ie  
otacza nas przewaga lasów, b u j
nych lasów, przew ażnie liś c ia 
stych.

Nagle ro ln icza  gm ina. —  M iło  
b rzm i nazwa: Drogobądź. Coś 
ja k b y : D rogą —  bądź... Z an im  
osiągam y „s to licę “  gm iny , uka zu 
je  się sk raw ek  wodnego przestw o
rza. P ierwsze wrażenie... m orze! 
Nie. To szeroka zatoka szczeciń
ska. Jaśnie jszy, m iększy je s t k o 
lo r  te j w ody. —  N iem n ie j podob
na do morza, k tó re  je s t ta k  b lisko.

W  żniw a, na rozście lonych ła 
godnym i w zg ó rka m i polach, szcze 
go ln ie  egzotycznie d la  lądowego 
oka w y g lą d a ją  d ra b in ia s te  wozy, 
na k tó re  w id ła m i dz iew czyny po
da ją  snopy. Na w o dn ym  t le  b ry ła  
wozu pozłocona urodza jem , a raz 
Po raz na to m orsk ie  tło , nad wóz 
w ys trze la  now y, z ło ty  w  słońcu, 
snop... A ż  w óz zasłon i n ieb iesk ie  
tło  zatoki.

Za ch w ilę  czeka nas n ie lada 
sensacja. T rzeba ty lk o  skręcić z 
św in o u jsk ie j szosy k u  L u b lin io w i 
i  tuż  nad  asfa ltem , po s trom ym  
stoku leśnej gó ry  ścielą się trz y  
w y rz u tn ie  pocisków  V I .  A  może 
ta  trzecia , na jdoskonalsza ciska ła 
V2. O czyw iście są zdem ontowane, 
ale zak ró j całej k o n s tru k c ji za
chow any doskonale. M ożna też 
schodam i w y jś ć  na sam szczyt, 
skąd poc isk i zapewne w y la ty w a ły  
k u  da le k ie j W yspie B ry ty js k ie j,  a 
w  każdym  razie, na  fin is z u  w o j-  
ny, b i ły  w  Gdańsk.

D o jeżdżam y do ryb a c k ie j w io 
sk i nad  zatoką. K am ien is te  d róż
k i schodzą w  dó ł k u  łodziom , 
bpod nog zabaw nie u c ieka ją  dw a 
czarne ba ran k i, k tó ry c h  m a tka  
pasie się na zboczu.

Pachnie ryba m i. To sieci suszą 
się na żerdziach, ża k i ze sw ym i 
sercam i, sk rzyd ła  ich  i  p ło ty . Z 
tych  serc, raz zapadłe w  n ie  ry b y  
n ie  w ychodzą ju ż  n ig d y  na w o l
ność...

U  nóg, tuż  p rzy  brzegu, kołysze 
się pod w odą bia ła , zdechła flą d ra . 
Od łąk , zachodzących pó łko lem  w  
ho ryzon t, w ia t r  niesie lo tne  na 
siona m leczów. T raw ę  z tych  łą k  
kos i się ja k  każdą inną , jednak 
przerzucanie je j do w s i je s t k ło 
p o tliw e : naprzód na plecach do 
łodzi, a potem : ile  łódź uniesie...

C h łopcy po brzegu brodzą i 
puszczają m ałe łodzie. Jeden ma 
naw e t doskonalszą zabaw kę z ja 
k im ś napędem. S łychać w ile ń s k i 
akcent.

O bstępują nas ryb a cy  —  n o w i-  
cjusze. Jeden b y ł poprzednio leś
n ik iem . M ło dy , s ilny , opalony.

P rzy  stole s łucham y opow ieści 
o ba rw ach  skó ry  rozm a itych  ga
tu n k ó w  węgorzy. G rube ic h  dzw o
na tłu s to  odśw iecają na m iś 
n ień sk im ’ pó łm isku .

—  To ja k  w ie p rzo w in a  m iędzy 
ry b a m i —  ob jaśn ia  nam  swe zło te  
m yś li podstarza ły  ju ż  K a z io -w a r- 
szaw iak. T rzym a  on jeszcze N ie m 

ca i  s tara się podpatrzeć jego przy 
brzeżne, a może i  da lekom orskie 
sekre ty. Z  w ys ied len iem  osta tn ich 
N iem ców  rybacy, niedość w p ra w 
n i jeszcze, będą m u s ie li d łu g im  
trude m  zdobywać sobie dośw iad
czenie w ie kó w  ryb a ck ich  rodzin .

K azio  lu b i w yp ić . W kró tce  zd ra 
dza m i —  na ucho oczyw iśc ie  _
zawodową ta jem nicę... m iękości 
wędzonego węgorza.

—  Trzeba w ypatroszyć  — 
szepcze, rozszerzając sw o je  jasne, 
ry b ie  oczy —  po tem  w  soli...

...i teraz następu je sedno sekre
tu , k tó rego  obiecałem  n iko m u  nie  
zdradzić...

O bok d ru g i ry b a k  -  am ator, l i -  
dz ian in , skarży się, że s iedz ia ł za... 
p rze m yt N iem ców  na drugą s tro 
nę... Potem  w spó ln ie  m arzą w szy
scy o samochodzie, k tó ry  m óg łby 
ich  po łó w  w ozić  na sprzedaż.

—  G dybyśm y —  w o ła  eksleśn ik
—  ta k  choć k u p il i  ten  samo...
_—  To byśm y na raz za ładow a li 

się —  w pada w  pó ł słowa Kazio
—  i  w io  do W arszaw y!

W śród ogólnego śm iechu oka 
zu je  się, że je d n a k  K az io  ży je  z 
ry b  dostatn io , m a ładne m ieszka
n ie  i  na „p e re łkę “  do ga rdz io łka  
naw e t m u starczy.

M ożeby ta k  aufb P K S -u  za w i
ja ło  do n ich  choć raz na tydzień 
w  drodze do M iędzyzd ro jów .

S iostra  le śn ika  p rzynos i świeże 
m leko. Proszę o szklankę. W szy
scy s ta ra ją  się m n ie  odw ieść od 
samobójczego zam iaru. P iję , jedną 
ja k  zawsze, szk lankę duszkiem...

K az io  pa trzy , m ruga  wesoło.
— No, da jc ie  m n ie  też —  w o ła.

—  N iech i  ja  raz się s tru ję .
—  W łos m u  z g ło w y  n ie  spadnie

—  zachęca jego sąsiad, w skazu jąc 
na ły s y  łeb  K azia.

W kró tce  śród leśnym , g ła d k im  
asfa ltem  gon im y do Ś w inou jśc ia . 
Jeszcze raz z le w e j s tro n y  u k a 
zu je  się m orze —  podobna zatoka.

M ię dzy  rozstrze lane pociskam i, 
niszczejące do m k i i  przez to r  
w padam y nad  brzeg środkowego 
ręka w a  O dry, łagodne j Ś w in i.

W  p ra w o  w id n ie je  la ta rn ia  m o r 
ska, w  lew o w ra k  ogrom nego lo t 
niskowca, k tó ry  n iedaw no tem u 
przyho low ano  spod Szczecina, 
gdzie zaw a la ł drogę s ta tkom  przy  
w e jśc iu  do po rtu . N a k o tw ic y  sto i

L u d z i na u licach  w ie le , lecz m a
ło k tó ry  zadom ow iony. N ie  zna
ją  się naw za jem . Ten w iln iu k ,  ten  
świeżo zdem ob ilizow any. W iedzą 
jednak, w  k tó re j s tron ie  nadm or
ska a le ja  h o te li i  pensjonatów .

S ta jem y w  „P o lo n ii“ . B ia ły , no 
woczesny k s z ta łt g ład k ich  płasz
czyzn, po n iem ie cku  „zdo b iony “  
pasm am i zw ycza jnych  cegieł. J a k 
b y  N iem iec m óg ł obyć się bez 
„pokazan ia “  cegieł!

D osta jem y w ygodne pokoje. P ó ł 
w id o k u  m orza zasłan ia p o -w e h r- 
m ach tow sk i ba rak, o  k tórego 
przesunięcie pod las ściera się k ie 
ro w n ic tw o  uzd row iska  z m ie jsco
w y m  W O P-em . K to  w ygra?

Na pewno jednak, gdy z jadą 
zapow iedzian i m in is tro w ie , zna j
dzie się sposób przeprow adzen ia 
odsłonięcia w id o k u  fa l.

—  Tego roku , n ie  ty lk o  z po
w odu usilnego zw a lczan ia  ich  
proszkiem  po krzew ach, poko
jach, a na w e t oko licznych  b a jo r
kach, —  m ó w i m i k toś  z k ie ro w 
n ic tw a  —  n ie  m a kom arów ...

—  Jak  to? —  w ybucham . —  
Dlaczego?

—  Z  całą pewnością —  słyszę 
uparte  tw ie rdzen ie . —  A  dlacze
go? Im  ty lk o  w iadom o... —  a po 
c h w ili łam ie  się m ó j rozm ówca. 
—  Jeże li panu ta k  potrzebne, to 
może późn ie j się pokażą. K to  ich  
tam  wie...

Na p iękn e j piaszczystej p laży 
leżą osmołowane, czarne łodzie. 
T rzeba przekraczać w iążące je 
sznury w  w ędrów ce k u  n ieda le
k ie m u  m olo. M orze pluszcze w ię k 
szą, w ieczorną fa lą ... Zm ierzcha 
się. Jeszcze w  p ra w o  nad  lasem 
na w zgórzu m a jaczy zarys m uru . 
Tam , ponoć, k tó ry ś  z p ias tow sk ich  
B a rn im ó w  m ia ł sw o ją  nadm orską 
strażnicę. P ew n ie  n ie  raz pa trza ł, 
z tego w ysokiego o b ry w u  w  da l 
s in o -ch m u rną  n ieprzy jaznego B a ł

ty k u , na p ły tę  c iężkiego m orza, fo rto w ych , będą ludne, w  dużym  
po k tó ry m  cudu je  się żywa, ja k  s topn iu  p o w in n y  op łacić za inw e- 
m ewa, k o ro n ka  p ian . stowane ulepszenia. U s tron ie  się-

—

...na p ię k n e j p laży  leżą łodzie  osm ołowane

W  praw o  zapala się św inou jska  
la ta rn ia  m orska. W ia tr  św ieży i  
s łonaw y. K ołysze m y ś li jedno 
s ta jn y , n ie o d p a rty  p lusk.

Dy re k to r  U zd ro w isk  P aństw o
w ych  w o jew ód z tw a  op a tru je  
przed sezonem w szys tk ie  swe 

w ychuchane zakłady, n ib y  rodzic  
pannę przed tańcem . W  w e rando
w e j sa li je m y  śniadanie, do w ia 
du ję  się, że M iędzyzd ro je  tego ro 
k u  przekroczą 50 p rocen t m aksy
m a lnych  sw ych m ożliw ośc i kom

gnie n a jw yże j, bo  aż 70 procent 
m ożliw ości, je d n a k  je s t m niejsze 
i  gorzej zw iązane ze Szczecinem.

N iedzie la , ju ż  teraz, da je  p rzed
sm ak p e łn i sezonu: ciepło, słonecz 
nie, roz len iw ia jąco . P rzyb yw a ją  
auta, za lu d n ia ją  się p lażowe k o 
sze, k rążą  k o s tiu m y  czerwone, 
żółte, czarne, n ieb ieskie . Ó wdzie 
brązow a skóra kogoś, co wcześ
n ie  zaczął sw o je  wczasy. D ziec i 
w  sku p ie n iu  syp ią  górę p iasku  
na re zo lu tn e j b lo n d  -  dz iew czyn
ce. D w a j chłopcy, zaciąwszy zęby, 
zawzięcie o p rysku ją  się wodą.

C hłopcy po brzegu brodzą i  pusz
czają m a łe  łodzie...

sow ieck i s ta tek „P ie tro w s k ij“ . 
P rzesuw a ją  się dw ie  k a n o n ie rk i z 
po lską banderą.

Nasi m arynarze , k tó ry c h  szko lił 
tu  w y tra w n y  kom a nd or Steyer, 
p rezen tu ją  się w ręcz  elegancko. 
K om a nd o r n iedaw no tem u został 
adm ira łem  i  dowódzcą naszej f lo 
ty .

Z  drug iego brzegu podjeżdża 
prom . K ie ro w n ic tw o  m a ry n a rk i 
sow ieckie, obsługa n iem iecka. Z a
b ie ra ją  w szys tk ich  i  za darm o: 
auta, w ozy, lu dz i, tow a ry . P a k u j
cie się i le  w lez ie ! P rom  w szyst
k ic h  un iesie na  uznam ską stronę, 
na d rugą  wyspę, k tó re j ty lk o  
cząstka...

S to ją  ta m  szeregiem całe domy, 
w  k tó ry c h  oczyw iście są kna jp y . 
„P o r t “ , „P od  m aryn a rze m “  —  g ło 
szą szyldy.

P rz y b ija ją c y  p ro m  roz trąca  i 
kołysze oka t łu s ty c h  sm arów  i  ro 
p y  roz lanych  na p o w ie rzchn i w ody. 
O ka m ie n ią  się k o lo ra m i tęcz i  pa
w i.

Z  p rze c iw leg łe j s tro n y  boczne
go k a n a łu  m a ryn a rz  -  sygnalis ta  
w a li serię znaków  sem aforow ych. 
Spod naszego cem browanego oka 
pu lą du  w ys trze la  k u  n iem u  łódź 
bia ła , ja k  denko le tn ie j m a ry n a r
sk ie j czapki.

K o łn ie rze  naszych m aryn a rzy  
są zdobione szerszym i tas iem ka
m i b ie li, sow ieccy ch łopcy z B a ł
ty c k ie j F lo ty  noszą tra d ycy jn e  
dw ie  w stęg i z ty łu  czapek, te sa
me ja k  za re w o lu c y jn y c h  czasów
K ron s tad tu .

F o t. J. B u łh a k

TYMOTEUSZ KARPOWICZ

DZIEŃ
Możesz z W ałów  Chrobrego dotknąć nieba wytartego szmatą obłoków 
i odkryć na dnie wzruszenia kształt zielonego miasta.
Tu  cegłę rdzawo żyjącą czas skazał na wieczny niepokój, 
choć ślady dawnej świetności miejscami łopian porasta.

Lecz przerastamy omszałą przeszłość wciąż dotykając szeptem 
lip  miodem karmiących m ury. A  ka rk  topoli nie wstrzyma 

4 rąk  wzlatujących betonem, lub rozpostartych na w ietrze  
żelazną konstrukcją mostu i  kom inam i Stołczyna.

NOC
Śniąc —  miasto przeżywam. Przedmieścia: Niebuszewo, Pogodno,

G olęcin . . .
N ie tracę z tchu murów ani szczypty wilgoci,
A  nad Szczecinem w ia tr  nocny goni ze złotą gwiazdą u  pęcin 
i morzem pachnie mu grzywą, a m rok wciąż odtrąca go łokciem.

Z  dźwięków układam  sen mój. A  może sen mnie ułożył?
Dworzec gruchoce za szybą. Latarnie wychodzą z głębi.
Zryw am  się. M kn ie  niewidzialny pociąg po głosie —  ochrypłym

torze,
noc wioząc na swoim grzbiecie i prawdopodobnie węgiel.

Po za ła tw ie n iu  naszych spraw  
w  Ś w inou jśc iu , s to licy  w y 
spiarskiego po w ia tu , chc ie liś

m y  dopaść na noc U s tro n ia  za 
Kołobrzegiem , lecz... p ro m  nagle 
po jecha ł b rać w ęg ie l i  trz y  godzi
n y  tk w il iś m y  bezs iln i na  uznam - 
sk im  brzegu.

C a ły p la n  upad ł. Trasę w  ogóle 
o k ro iliśm y , a gdy p ro m  wreszcie 
p o z w o lił w yskoczyć naszej „S im 
ce“  na w o liń s k i brzeg, sk ie row a 
liś m y  się na drogę dalszych n ie 
spodzianek. N ocow a liśm y w  M ię 
dzyzdro jach.

Szczeka na n ich  ś liczny  spaniol, 
ca ły  m o k ry  i  na jeżony.

N a ho ryzoncie  m orza  s to ją  w ra 
k i  za top ionych , w ie lk ic h  s ta tkó w  
m orsk ich . T rag iczne  w idm a , ozdo
by  spoko ju  plaż, p a m ią tk i ich  
n iepoko ju .

W  p rzec iw ną  —  na D z iw 
ną! —  pow ta rza  szofer, gdy 
w y jeżdżam y spośród w i l l  

na a s fa lt k u  wschodow i.
Las nas odgradza od b lisk iego  

przecie brzegu. O bfic ie , gęsto, 
ch łodnaw o od soczystej, sp lą tane j 
z ie len i. T y lk o  gm ina  K ołczew o 
w ita  nas ła n a m i ży ta  i  n iew yso
k ic h  jeszcze ja rzyn . P rz y  drodze, 
ja k  w  środku  P o lsk i, w zn ie ś li 
osadn icy z w y k ły  z M ęką  krzyż.

O p la ta  go f io łk o w a  g ir la n d a  z 
leśnego łu b in u .

Ż o łn ie rz  na szlabanie W O P -u  
bada do kum en ty  auta, na w e t 
sprawdza n u m e r s iln ika . Potem  
m arynarze  na swoich szlabanach, 
w k o ło  nadm orskiego lo tn iska , bę
dą ba rdz ie j nam  dow ierzać.

D z iko  tu , pusto..., jakoś leśno- 
morsko...

Nagle na lewo, w  sosnach sto ją  
hyd ro p la n y ! Jeden, drug i... Potem  
bom bowiec. W szystk ie  znaczone 
k rz y ż a m i W ehrm achtu. Podcho
dzim y, z m ilk l i  od  n iezw yk łośc i 
spotkania. K r y ły  się w  ty m  z w y 
cza jnym  lesie s ilne  m aszyny, go
tow e w zlecieć lądem  czy m orzem , 
napaść na p o ls k i może o k rę t w o 
je nn y , na po lsk iego może ch łop
ca, co w  a lia n c k ie j m aszynie n iós ł 
bom by nad  sw ó j może w łasny  
k ra j,  zaga rn ię ty  ch w ilo w o  przez 
w roga.

Te m aszyny n ie  od lec ia ły , gdy 
szła k u  n im  m iażdżąca ofensywa. 
K tó ż  zna ta je m n icę  ich  pozosta
nia?

Teraz są s traszyd łam i d ro g i na 
D z iw ną , b u tw ie ją  na swoich, n ie 
gdyś w odoś lizg ich  płozach.

Szofer spoko jn ie  uc ina  koz ik iem  
os ta tn i k a w a ł gum y z ko ła , na 
k tó ry m  sam olo ty te  toczy ły  się k u  
s ta rtow i.

—  P rzyda  się na z e ló w k i —  m ó
w i trzeźw a zapobieg liwość ob la -

...sto ją  szeregiem dom y, w  k tó ry c h  
są k n a jp y

tanego człow ieka. W  I  A rm ii 's w e -  
go czasu podw oz ił am un ic ję  na 
sam fro n t.  N ie raz  p a trz a ł grozie 
w  środek źren ic.

Przez D z iw nou jśc ie  p rzeskaku 
je m y  w ą s k im  m ostk iem  z porę
czami. Za n im  rozb ita  wieś. 
W zdłuż d ro g i c iągnie się g ru by  
kabel. S k rę t na  K am ień . G dy 
podjeżdżam y, w idać  w y ra źn ie  zń- 
rys  surowego, gotyckiego kościoła.

Niesposób go pom inąć. G o tyc
ką  ko ro n ką  rzeźb czaru je  na - 
zew nątrz, w e w n ą trz  śm ia łe  żebro

—  S ta rogródek  przebiega droga. 
O ko osw aja  się z  ru in a m i domów. 
Są przeplecione ze zd ro w ym i do
m am i. N ie  w id z i śię ic h  ba rdz ie j 
n iż  b a rw y  szczaw ików . O swojone 
oczy n ie  w idzą  ich, n ie  s ta ją  na 
n ich , n ie  m óg łb ym  o k re ś lić  ich  
ilości. Cóż, n iestare , po -w raże  do- 
dom y. N ieważne, że przepad ła  ich  
część. Skoro ta k  się s ta ło  —  do
czekam y aż po bu du jem y się na 
nowo, po sw ojem u. G orzej, że 
d a w n ie j tu  przepad ło  ty le  po w y 
pa rtych , w y m a rły c h , lu b  w y n a ro 
dow ionych...

B lisko  ju ż  do Połczyna. B ia ło - 
ga rdzk i p o w ia t je s t k w itn ą c y  i  bo 
gaty. Z d o b y w a li go po lscy żo łn ie 
rze, dobra  jego och ro n iła  I  D y w i
z ja  Roln iczo-G ospodarcza, tw ó r 
osob liw y, lecz dobre j tu ta j pam ię
ci.

P o łc z y n -Z d ró j je s t n ie tk n ię ty . 
Coś dw a  dom y spalone. Od po
czą tku  b y ł oazą w sze lk ie j po
m yślności. K o śc io ł i  B ro w a r k ró 
lu ją  nad  m iasteczkiem .

Inacze j tu  n iż  w  nadm orsk ich  
w ypoczyn kow ych  ustron iach . Tu 
w  śród lądow e j op raw ie  łagodnych 
pagórków , snu ją  się uważne, sku 
pione. obserw owane d n i w sze l
k ic h  k u ra c ji,  k tó ry c h  podstawą 
je s t w anna : bo row ina , kw asow ę- 
g ie l, ig liw ie  itp .

O b ie ram y te raz na jp iękn ie jszą  
drogę w o jew ód z tw a : na  C zap li
nek.

W ężem śc ie li się doskonała n a 
w ie rzchn ia . Cudowne są leśne, 
gęsto porosłe pagó rk i, m iędzy 
k tó ry m i rozrzucone są s reb rnaw e 
jez iora .

P rzeg ląda się w  n ich  okó lna 
zie leń lu b  sk ra w e k  nieba. K to  tę 
w y ją tk o w ą  drogę raz  zobaczy, po
kocha u ro k  leśno-jez iornego Po
m orza!

P rz y  koń cu  te j drog i, b lisko  
C zap linka , je s t w ą s k i przesm yk 
m iędzy je z io ra m i w ie lk im  D ra w 
s k im  i  m a łym , zw a nym  Żerdno. 
Ś w ie tn y  to  p u n k t  s tra teg iczny, 
n iezaw odna strażn ica, czuwająca 
nad k ie ru n k ie m  pó łnoc-po łudn ie . 
P ias tow sk i Poznań, b is k u p i K o ło 
brzeg. K ie ru n e k  to  zarów no lą 
do w y  ja k  i  w o d n y : W arta  —  N o 
teć —  D ra w a  —  Prośnica.

Od w ie k ó w  b y ła  tu  w a ro w n ia  
N azyw a ła  się p ie rw o tn ie  D ra w 
sko, a potem  —  też po po lsku  —  
D ra h im  (X IV  w ie k ). Łącząc się w  
jeden węzeł z czaplinecką, obie 
zabezpieczały p rze n ikan ie  naszych 
w p ły w ó w  na  Pom orze szczeciń
skie, na leża ły  na w e t do poznań
skiego, zarów no a d m in is tra c y jn ie  
ja k  i  koście ln ie .

Już przed b itw ą  g ru n w a ld zką  o 
p rzesm yk ten  rozeg ra ły  się zacię
te wE.lki z Zakonem  —  w yg ra ła  
s trona polska. W  pó ł w ie k u  po 
tem  na zdobycie M a lb o rk a  po
szedł stąd jeden z b ro jn y  w o jo w 
n ik , ja k o  żyw y  poda tek w o jen ny . 
G ród  m ocno d z ie rż y li po lscy sta
rostow ie .

D op ie ro  za p rob lem atyczną  po
moc F ry d e ry k a  W ilh e lm a  B ra n 
denburskiego p rze c iw  K a ro lo w i 
G ustaw ow i —  ocenioną z b y t h o j
n ie  na 120.000 ta la ró w  —  docho
dy  s tarostw a drah im sk iego dosta
ły  się w  zastaw  e le k to ro w i b ra n 
denbursk iem u. W kró tce  po tem  — 
n ie  o trzym aw szy zap ła ty  —  E le k 
to r  zagarną ł starostw o, uw zg lęd 
n ia ją c  je d yn ie  in te resy  p ryw a tn e  
ówczesnego starosty, D y m itra  
W iśn iow ieckiego . Jeszcze w  cza
sie kuszenia P o lakó w  o w y b ó r 
e lektorow ego syna na nasz tro n  
po śm ie rc i M ich a ła  —  K o ry b u ta
—  w a h a ły  się losy cennego p rze 
sm yku. M ia ł być zw rócony  razem 
z B ytow em , L ę bo rk iem  i  E lb lą 
giem. S ejm  G rodz ieńsk i (r. 1726) 
u c h w a lił w yku p ie n ie  D rah im a , 
lecz pieniądze, is to tn ie  zebrane, 
ro z trw o n ili sascy m in is tro w ie . A ż

C zw oroką t ru in y  fo r te c y  za jm u je  ca ły  przesm yk...

F o t. J. B u łh a k

w an ia . W  g łó w n ym  o łta rzu  n ie 
duży, zcze rn ia ły  obraz z C h rys tu 
sem, naprzec iw  bogate, barokow e 
organy. Snu je się po n im  książęce 
im ię , p rzypom ina jące  os ta tk i s ło
w ia ń sk ich  w ła d có w  te j z iem i, g i
nących w łaśn ie , gdy pow staw a ł 
ten p rze s ty lizo w an y  in s tru m en t. 
C h rzc ie ln ica  je s t na pewno s ta r
sza od obecnego kościoła. Może to 
ow a pierwsza, k tó rą  d la  C h rob ro - 
wego b iskups tw a  tu  w y k u to . Tuż, 
podobn ie k u ta  w  kam ien iu , duża 
p ły ta  grobowa, z z a ta rty m  n a p i
sem.

Pod ty n k ie m  o d k ry to  tu  stare, 
pob lad łe  fre sk i. W ie je  z n ic h  m il
cząca starożytność. Zapom ina się, 
że i  ona b y ła  tu  k iedyś  no w in ką , 
k tó re j p rze c iw s ta w ia ł się s iw y, 
p ra s ta ry  k u lt,  k tó r y  n ie  u m ia ł do
strzec, że to W ie lk a  N ow ina.

P ó ł na  pó ł k ła d ą  się po obu 
s tronach rude  szczaw ik i odłogów, 
żyt, lepszych gdzie podsypano na
w ozy sztuczne, owsa, jęczm ienia, 
m ieszanek. Przez P ło ty  —  Resko

do rozb io ru  s ta ra li się odzyskać 
sw oje starostw o Poznańczycy. O d
zyskano je  dopiero dziś.

W około zw ycza jna  nad jez io rna , 
rozc iągn ię ta  w ioska. Łagodna fa 
la  p ra w ie  om yw a szosę z p ra w e j 
s tro n y  i  zaraz z lew a rośn ie s ta ry  
m u r z w iśn io w e j cegły. C zw oro
k ą t ru in y  fo rte c y  za jm u je  cały 
przesm yk aż do m ałego żerdn iań - 
skiego jez iora . N ie  przeszło b y  się 
tędy nie  zauważonym . P rzy  m urze 
k rz e w i się gęsto zdzicza ły agrest. 
Północna b ram a p ro w a dz i do w e 
w n ą trz : podwórzec i  zam kowa 
część. Na gruz ie  zw a liska  rośn ie 
tra w a  a k rz e w y  sp la ta  fa n ta z y jn y  
chm ie l.

S zuka łoby się lochów  podziem 
nych.

Próżno rozglądać się za w ieżam i 
s trażn ic.

Na n iem ie ck ie j, dok ładne j m a
p ie  o ko lic  Połczyna w yra źn ie  n a 
pisane obok A lt-D ra h e im : S ta ro - 
stenburg.

W ięc i  on i pam ię ta li...
Jarosław Rogala



Co robią Niemcy
I Tomasz M ann pragnął inrócić do Goebbelsa 
— A utorzy i książki uj św ietle cyfr, które n ie 

poko ją  swoją żywotnością.

„H um anita ryzm  czy germanofilstwo?“  — pyta się pewien tygodnik  
amerykański, w idząc fotografię, na k tó re j lekarze amerykańscy de
m onstru ją nowy wynaleziony przez siebie ty p  protez na osobie żo ł
nierza niemieckiego, pozbawionego obu nóg; protezy te mają być do
starczone bezpłatnie wszystkim  rannym  jeńcom niem ieckim  na terenie

A m eryki.

Z E M S T A  jest rozkoszą... N iem . 
ców. Od dawna ju ż  inform uję  
o krytycznych wypowiedziach 

Tomasza M anna pod adresem Nie  
mieć ł  pisarzy niemieckich. Aż 
oto besztanym Niemcom nadarzy, 
ta się chwila zemsty. M anfred  
Hausmann, pisarz, który przeby
w a j przez cały czas na terenie 
Niemiec, współpracował z gaze
tam i i  wydaw nictw am i h itlerow 
skimi, a pomimo to zaliczany jest 
dziś do czołówki antyfaszystow
skich pisarzy niemieckich i w y 
mieniony przez Tomasza M anna  
na kongresie P E N -k lubu  w  Z u 
rychu jako godny członkostwa 
te j międzynarodowej organiza
cji, tenże M anfred  Hausmann  
ogłosił na łamach dziennika „W e. 
ser K u rie r"  artykuł, z którego 
w ynika, że nieskalany zdawało, 
by się Tomasz M ann ma na su
m ieniu poważny grzech. M iano
wicie n i m niej ni w ięcej autor 
„Czarodziejskiej góry" w  r. 1934 
napisał do hitlerowskiego m in i-

stra Frioka list, w  którym  prosi 
o powrót do hitlerowskich N ie
miec i możliwość pracy literac
k ie j. Sensacja jest więc niezwy
kłego kalibru! M ann na artyku ł 
Hausmanna odpowiedział pismem  
do redakcji monachijskiej „Die 
neue Zeitung“, w  którym  Bynaj
m niej nie zaprzecza możliwości 
napisania takiego listu, żąda jed
nak przytoczenia całej jego tre
ści, gdyż „streszczenie Hausman
na jest typu denuncjatorskiego“. 
Stwierdza również przy okazji, 
że na powrót do Niemiec nie po
trzebował żadnego zezwolenia!?), 
gdyż powrotu tego życzyła sobie 
z jednej strony monachijska Ge
stapo, z drugiej zaś z międzyna
rodowych względów prestiżowych 
sam Goebbels, czego dowodem 
było m. iin. ciągłe jeszcze firm o
w anie jego nazwiskiem A kade
m ii L ite ra tu ry  oraz półsłówka 
„F ran kfu rte r Zeitung" o m ożli
wości zapomnienia o przeszłym, 
gdyby powrócił.

Se n s a c j a  w  międzyczasie 
ogarnęła szpalty wszystkich 
pism. Hausmann w  odpowie

dzi na. oświadczenie M anna na. 
pisał, że niestety, n ie posiada ko
pii Mannowego listu do Fricka, 
gdyż w  r ,  1942 w  obawie przed 
rewizją musiał ją  zniszczyć. N ie 
m niej z kopią tą poprzednio za
poznaj w ielu  pisarzy niemieckich, 
którzy utw ierdzili się w  ten spo
sób w  konieczności pozostania na 
terenie Niemiec i nieem igrowa- 
nia, „skoro i  Tomasz M ann za
m ierza wrócić". W  toku .dysku
sji prasowej, która w  ciągu lp c a  
na ten tem at toczyła się w  Niem 
czech, padło w iele głosów po
twierdzających istnienie takiego 
listu do Fricka. Najw ięcej infor
m acji w  tym  względzie, inform a
cji kompromitujących Tomasza 
M anna jako  nieugiętego bojow
nika antyfaszystowskiego, dostar. 
czyło codzienne pismo beri ńskie 
„Der K u rie r"  z dnia 14 l pca 
(nr 161).

C Z Y T A M Y  tam, że w  sprawie 
powrotu Tomasza M anna od
bywały się długie rokowania 

między n im  a niemieckim m in i
sterstwem spraw wewnętrznych, 
reprezentowanym tu przez pod
sekretarza stanu, dra Stackarta. 
Goebbels, który przygarnął, tole
row ał > otoczył nimbem nowej 
sławy niedawnego socjalistę Ger
harda Hauptmanna, ze względu 
na propagandę zagraniczną to sa
mo pragnął uczynić z Tomaszem 
Mannem, drugim laureatem  N o
bla. W  rozmowach oświadczono, 
że M ann będzie m ógł tworzyć 
bez przeszkód i  publikować swoje 
utw ory (nawet swą w ie lką  po
wieść o Józefie). U znaw ali w  nim, 
choć w brew  woli, duchdwą potę
gę. Tomasz M ann zobowiązywał 
się nawet milczeć w  sprawach po
litycznych. Rokowania u rw ały  się 
po oświadczeniu Manna, że za wa  
runek uważa uznanie jego pisar
skiej rangi przez rząd. Żądanie 
to w yw ołało  negatywną odpo
wiedź ze strony hitlerowskiej. I  
w  ten sposób autor ,,Czarodziej
skiej góry“ pozostał na emigra
cji, tracąc już defin ityw nie oby
watelstwo niemieckie i prawo o- 
bywatelstwa na w ew nętrzno. n ie . 
m ieckim  Parnasie. Sensacja jest 
natury nader p ikantnej. Niemcy 
rozdmuchują ją  wyraźnie, bo ja 
ko się rzekło, jest to  wymarzony 
przez nich akt zemsty na w iecz
nym  ich karcicielu. Jak sądzę, 
niem niej sensacyjnie sprawa ta 
przedstawia się również i dla czy
teln ika niemieckiego.

MA N N O W I nie przeszkadza 
to bynajm niej w  coraz szer
szej poczytności wśród Niem  

ców. Zorganizowane przez księ
garzy i wydawców niemieckich  
ankiety wśród czytelników przy
niosły Tomas!?owi M annow i zw y

Porachunki hiszpańskie
W jednym  z ostatnich numerów  

wychodzącej w  Pradze lew icowej 
„K u ltu rn i P o lit ik y “  je j stały współ
pracow nik L u dw ik  Aszkenazy za
m ieścił poniższy a rtyku ł. D ru ku je 
m y go ze względu na wagę poru
szonego tu  zagadnienia również i 
dla naszych Ziem Odzyskanych. Nie 
wolno nam bowiem zapominać, że 
w  Hiszpanii Franca prowadzi się 
gwałtowną kampanię przeciwko gra
n icy na Odrze i  Nysie łużyckie j. 
Ściekająca tu  europejska reakcja, 
będąca w yraźnym  narzędziem  
Niemców, wrogo jest nastawiona do 
obecnego układu politycznego na 
ziemiach nadodrzańskich. Ta w ro 
ga nam kampania tym  niebezpiecz
niejsza jest, że odbywa się również 
w im ien iu  „ka to licyzm u“  a jeś li 
„ka to lika m i“  tym i okazują się czę
sto znani niem ieccy dowódcy SS, 
wyraźnie już mamy prawo i  obo
wiązek p r o t e s t u  przeciw m ie
szaniu Kościoła Świętego w  ostat
nie porachunki faszystowskie. Nie 
chcielibyśm y także, aby — co dziś 
jest w  modzie, któryś z ła tw ow ie r
nych publicystów  dał się nabrać 
na ten „ka to licyzm “ , rzucając pod 
adresem Kościoła niezasłużone obel
gi. Z  tak im i „k a to lik a m i“ , chrzczo
nym i w k rw i n iew inne j ludzkości, 
praw dziw y katolicyzm  nie ma nic  
wspólnego.

Starszy pan w  okularach, który  
urzęduje w  kancelarii, przydzie
lonej hiszpańskiemu konsulatowi 
w  Zurychu na Genferstrasse 3, —  
jest małomówny. Gdy otworzą się 
drzw i do jego ciemnego gabinetu, 
nie podnosi nawet głowy, u kry te j 
wśród aktów, pieczątek i  fotogra
fii. Żaden z przybyłych go nie 
zadziwi. Wszyscy, którzy tu ta j 
przychodzą, posiadają tą samą 
twarz, te same myśli i cel.

M ało  ludzi w ie  coś o organiza
cji „Śmierć lub Hiszpania". W ie
dzą o n ie j w ychudli gestapowcy 
z ciemnych hamburskich i mona
chijskich uliczek, b y li ukraińscy 
policjanci, z rąk  których nigdy 
nie będzie można zmyć k rw i ży
dowskich dzieci, wiedzą o n ie j n a
dęci andersowscy panowie i t łu 
ści ustaszowcy. Pow tarzają sobie 
to hasło ja k  jakąś formułę zaklę
cia, k tóra im  otworzy drzw i Se
zamu: Śmierć albo Hiszpania! 
Brudne uliczki i gospody pełne 
są radosnego szeptu: za każdą ce
nę Hiszpania! Tam  jest rendez 
vous desperatów. Przylądek D o
brej Nadziei. P a tr z . . .  w  dali b ły 
szczy eldorado zbrodniarzy. 
Śmierć albo Hiszpania! Do H isz
panii za każdą cenę.

Słyszeliście o przygodzie H a n 
sa? Podszedł do niego nieznany 
człowiek i wsunął mu w  rękę 
kartkę przymocowaną do bank
notu. „Głowy w  górę zbrodniarze, 
dalej do czynu —  wygnańcy. H isz
pania czeka!“ Starszy pan w  oku
larach, który urzęduje na G enfer-
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strasse 3, nie podnosi nawet gło
wy, kiedy skrzypią drzw i jego 
gabinetu. Wszyscy, którzy tu ta j 
przychodzą, m ają jednakowe tw a 
rze. Są to faszyści.

*  *  *
Organizacja „Śmierć albo H isz

pania“ nie jest wym ysłem  chore
go mózgu. Kancelaria na G enfer
strasse istnieje, drzw i je j skrzy
pią bez ustanku, pan w  okularach  
nie podnosi głowy, pogrążonej w  
aktach. N ie jest to fantastyczny 
koszmar nocny ani fragm ent z 
amerykańskiego film u  detektyw i
stycznego. Jest to prawda. Jak  
bardzo tragiczna i niepojęta —  
niech oceni sam czytelnik.

*  *  *
Jeśli idzie o organizację „Śmierć 

lub Hiszpania“, je j  ojcem ducho
w ym  był Heinrich H im m ler. Już 
w  czasie pierwszego spotkania 
fiih rera  z caudilem na Irańskim  
dworcu, pro jekt je j został zasad
niczo uchwalony i przyjęty. Że 
początkowo form y i cel te j orga
nizacji m iały być inne, jest p ra 
w ie pewne —  historia jednak i tu 
ta j wypowiedziała swe rozstrzy
gające słowo a na nowo zrodzona 
międzynarodowa reakcja była  
zmuszona uznać za najpotrzeb
niejsze zadanie czasu, ochronę 
rozbitków ze zgruchotanej łodzi 
europejskiego faszyzmu.

Zaraz po upadku Niemiec sieć 
agentów Franca naw iązała kon
tak t z niem ieckim i podziemnymi 
organizacjami. W  Hamburgu, w  
Monachium, w  Lubece —  zostały 
utworzone werbunkowe centra 
cudzoziemskiej legii, które z koń
cem 1945 roku i początkiem 1946 
roku przem yciły tysiące w ojen
nych zbrodniarzy, kolaborantów, 
zdrajców i  uciekinierów. N a jb ar
dziej krw aw i kaci h itlerow skiej 

•inkw izycji i  ich zdradzieccy pa
chołcy zniknęli bez śladu w  kan 
celariach tych „centr w erbunko
wych“. Niejeden Europejczyk lu 
strując tzw. „narodowościowe od
działy marokańskiej legii", mógł
by się spotkać oko w  oko z m or
dercami swych rodziców czy dzie
ci. W  saharskich twierdzach śpie
wana jest Horst Wessellied przy 
akompaniamencie hiszpańskiej gi
tary  a oficerowie SS uczą p ru 
skiego marszu berberyjskich re 
krutów , n ie wspominając już o 
Rassenschande.

Nigdy jeszcze droga do „zagra
nicznego opora" nie była tak pro
sta, tak łatwa, jak  ła tw ą jest dro
ga organizacji „Śmierć albo H isz
pania“. Obozy D. P„ Monachium, 
Zurych albo Ita lia , Hendaye (n ikt 
nie w ie  co robi hiszpański kon
sulat w  Hendayi, ponieważ dyplo
matyczne stosunki pomiędzy 
Francją a Hiszpanią zostały już 
dawno zerwane).

N ieprzerw any potok europej
skiego brudu płynie z Niemiec i

A ustrii poza Pireneje. Oprócz 
adeptów hiszpańskiego boga w o j
ny, przechodzą do H iszpanii w  
nieustannych konwojach „kato
liccy studenci“ —  Polacy, U k ra iń 
cy, Chorwaci, W ęgrzy itd.

T y tu ł dziennika „Inform atio- 
nes“ : „Hiszpania w ita  swych chor
wackich braci. Męczennicy w iary  
nareszcie znaleźli schronienie“.

„ABC“ : „M łodym  Polakom, któ 
rzy uciekli do Hiszpanii musimy 
dopomóc w  ich przygotowaniach 
do świętej wojny. Tym  dzieciom
i młodzieży wszczepimy chrześci
jańskiego ducha, patriotyczne 
uczucie i pragnienie wolności dla 
ich wielkiego narodu, zniewolo
nego bolszewizmem". A  znowu 
„ABC“: „Wysoka szkoła Santiago 
Apostoł przyjęła włoskich profe
sorów i studentów, którzy byli 
prześladowani z powodu swych 
ideałów“.

O Niemcach prasa hiszpańska 
dyskretnie milczy. M ilczenie jak  
wiadomo jest złotem. W  tym  w y
padku jest to złoto niemieckie. 
Nieprzerw any potok europejskie
go b ru d u . . .  Z  końcem lutego, 
przybył do Barcelony z Europy 
środkowej poprzez Ita lię , książę 
Zulukidze z patriarchalnej rodzi
ny Bagration, która przez stulecia 
sprawowała rządy w  G ruzji. Po
w iedział on: „Całuję glinę tej 
ziemi. T u ta j rodzi się wolność 
G ru zji“. Łącznie z n im  przyjechał 
jego syn Themuraz, były oficer 
SS, który już dwukrotnie uciekał 
z obozu jeńców. Ślady sztabu 
smutnie znanego hetmana Skoro- 
padskiego, ukraińskiego degene
rata i  ąuislinga, także zagubiły 
się na bezdrożach pirenejskich  
ścieżek. N ie można również nie 
wspomnieć tu ta j o radiowym  agi
tatorze z ery T u k i i ks. Tiso. K le -  
weciarze z tzw. „Akczniho vybo- 
ru “ znaleźli swą przystań i schro
nienie w  „Radio Nacional“, skąd 
szkalują pracujący lud Czecho
słowacji, jego prezydenta, rząd i 
wspólnotę czeskoslowackiego b ra 
terstwa.

Straszny taniec faszystowskich 
w idm  trw a. Przygląda się mu obo
jętnie Europa i cały świat. Pan 
na Genferstrasse urzęduje, p ire- 
nejscy przewodnicy liczą dolary 
(pesetów nie chce n ik t brać nawet 
za darmo), „katoliccy“ studenci 
i legioniści pożerają chleb hisz
pańskiego robotnika i śnią o 
pomście.

B yły  takie dni, kiedy hasło 
Śmierć lub Hiszpania, było za
wołaniem hiszpańskiego ludu. 
Franco odpowiedział: Śmierć. 
Dzisiaj zaś na okrzyki h itlerow 
skich łotrów  odpowiada: Hiszpa
nia! Chodźcie, Hiszpania jest w a 
sza! Lud w ik  Aszkenazy

Z  czeskiego spolszczył Av.

cięstwo jako najbardziej poczyt
nemu autorowi niemieckiemu. Za  
n'm  dopiero postępują tacy pisa
rze, ja k  Herm an Hesse, Franz  
W erfel, Sinclair Lewis, Hem in
gway, Kästner i  W ieehert, B a l
zac i Polgar. A nkieta księgarzy 
w ym ieniła  najbardziej poczytne 
książki niemieckie. Znalazły się 
tu w  następującej kolejności: E r 
nesta W iecherta „Dzieci Jeroni- 
m a“, Herm ana Hessego „Glas
perlenspiel“, Eugena Kogona „Pań  
stwo SS“, Meineckego „Niemiec
ka katastrofa“, Kasim ira Ed- 
schmlda „Dobre prawo“, Theodo
ra P lieviera „Stalingrad“, dalej 
dzieła Ottona Flakego ł  Ernsta 
Glaesera. Zadziwiające, że nie 
znalazła się tu najlepsza książka 
powojenna w  Niemczech Anny  
Seghers „Siódmy krzyż“. Z  za
granicznych autorów wyróżniono 
„Rebekę“ Dapne du M aurier, po
wieści Pearl S. Buck, Hem  ng- 
waya, Conrada, Steinbecka i Do
stojewskiego.

RU C H  wydawniczy niemiecki 
omówiłem krótko już w  ostat 
nim  moim przeglądzie. Tam  

te ogólne uwagi uzupełniam te
raz cyframi, które obyśmy sobie 
my, Polacy, dokładnie uświado
m ili. Do dnia dzisiejszego na te
renie Berlina linceneję uzyskało 
198 w ydawnictw , z tego 59 w  sek
torze brytyjskim , 71 w  rosyjskim, 
39 w  am erykańskim i 29 w e fran 
cuskim. Poza Berlinem  we wszy
stkich czterech strefach czynnych 
jest ponad 350 licencjowanych 
w ydaw nictw . Ich  działalność w y 
dawnicza na przestrzeni od w rze
śnia 1945 do dnia dzisiejszego 
określona została sumą 5.700 ty 
tu łów  książkowych (900 tytu łów  
przypada na Berlin). Nakłady  
przeciętne wynoszą dla stref: an
gielskiej (około 830 tytu łów ) i

am erykańskiej (około 1.500 ty tu 
łów) od 5 do 6 tysięcy egzempla
rzy, w  strefie francuskiej (około 
470 tytułów) od 3 do 4 tysięcy 
egzemplarzy oraz w  strefie ra 
dzieckiej (około 2900 tytułów ) od 
5 do 8 tysięcy egzemplarzy. Księ
garnie, których poza strefą so
wiecką, dla ja k ie j n ie posiadam  
odpowiedniej cyfry, jest 2500, 
otrzym ują od w ydaw nictw  n a j
w yże j po 2 lub 3 egzemplarze no-
wości. Poniższa tabelka zorien-
tu je nas w  tematycznym układzie
wydanych książek:

procent

lite ra tu ra piękna . . . . . 27
religia, historia, filozofia 20
prawo, zagadnienia go-
spodarcze i socjalne . . . 10
m łodzieżow e. .................... 8
szkolne i pedagogika . . 7
słowniki i historia lite -
ra tury  ................................ 7
medycyna 5 nauki ścisłe . 4
kalendarze i roczniki . . . 4
handel i przemysł . . . . 1,3
sprawy kobiece i  gospo- f
darstwo d o m o w e ............. 1,3
sztuki piękne, muzyka,

1,3
sp o rt....................................... 0,7
ró żn e ...................................... 8,4

Trzy piąte wszystkich książek 
ukazywały się w  postaci opraw
nej, ostrzega silę jednak, że w  
przyszłości trzeba będzie się przy
zwyczaić do egzemplarzy broszu
rowanych ze względu na brak n a
leżytej ilości m ateria łu  in tro li
gatorskiego. Ogólne narzekania 
zw racają się przeciwko nieuregu
lowanym stosunkom z zagranicą, 
przez co niejedna poważna pozy
cja zagraniczna nie może ukazać 
się na rynku niemieckim.

W ISZ.

Odnaleziony
T u ta j ju ż  inne  niebo. Księżyc sztorcem  w b ity  
na czub kom in a  p ru je  ob łoków  k łęby.
Ludz ie  p ły n ą  przez w ia tr .  K o łyszą  nad g łow am i drzewa,
zie lone dzw ony W iosny, k tó re
pachną, ja k  k ra j z dz iec iństw a w  w odzie odb ity .
Pod czarną p ianę dym ów  w  z iem ię s ie ją  smocze zęby, 
ko b ie ty  o w argach  czerw onych ja k  k rew .
T u  z iem ia  śpiewa
i  srebrospadem  —  gw iazdy s p ływ a ją  w  zie lone góry  
i  dzw on ią  dzw ony drzew.

T u  z p iachu  rośn ie szkło i  żyto  je s t szklane  
i  w  drzewach metod p ły n ie  i  d latego dzw onią, 
a ludzie  noszą w  ży łach rozdzw on iony m eta l.
Z w ie rzę ta  są ja k  m aszyny, na o liw ione  potem .
D łon ie , ja k  kleszcze sta lowe, mogą u jąć  naw e t k w ia t k o n w a lii
i  na sercu po łożyć  —  n ie  zw iędn ie :
będzie w onny, ja k  rosą sk rop io ny  poranek.
A le  żelazo pęka pod tą  d łon ią
i  gleba się o tw ie ra  w g łąb , ja k  kadź
i  w  niebo try s k a  ogniem  i  dym em : kom eta.

Nad m iastem  łu ną  się p a li 
i  przez noc w e rb le m  dudn i, ja k  na bębnie, 
lu b  szumi, szum i ogrodem  i  zło tem , 
ja k  w  dzień lip c o w y  pod lip a m i barć.

I  rzeka tu ta j pluszcze inacze j, inacze j, 
a chleb m a in n y  ko lo r, róża in ną  w oń, 
zna jom ą, ale dawną, ja k  s tare obrazy.
W oda przez palce c iekn ie , ja k  gęsta o liw a .
W  oczach rosną pociąg i: m astodon ty  hyże.
1 deszcz inacze j płacze

JULIAN LEWAÑSKI

Z  łrosk o ramy i definicje
tegorie  h is to ryczna -lite ra ck ie , bo„Jak ta , ozy m arny także poetów  

górnośląsk ich?“  p y ta  nieco n a iw 
n ie  E m anue l G rim m  w  p ie rw - 
szym zda n iu  a r ty k u łu  „O  poetach 
górnoś ląsk ich “  w  Z a ra n iu  Ś lą 
s k im  z ro k u  1910. Jest w  ty m  p y 
ta n iu  duma. i  am b ic ja , t r o s k li
wość o dobre im ię, pochw ałę  z ie 
m i i  lu d z i, radosne odkryc ie . K w e  
stię  rozw iąza ł G rim m  ła tw o  — 
m y  dz is ia j po w ta rza m y to  samo 
py ta n ie  z pew ną tro ską  i  z  w ię k 
szą frasob liw ośc ią  uk ładać  ohcie- 
m y  odpowiedź. S praw a w yszła  
bow iem  ju ż  z k rę g u  cieszyńskie
go, z B ytom ia , M iko ło w a , Opola, 
skom p liko w a ła  się n ieco  n ie  przez 
rozrost z ja w iska , a le  przez po 
m nożenie na rzędz i badawczych, 
ja k im i dz is ia j m us im y  operować. 
P ow iedz ia łbym  naw e t, że je s t z 
tego pow odu zamilczania. Jako 
trudn a , n ie  ja k o  błaha.

Poezja, l i te ra tu ra  p ię kn a  na 
Ś ląsku byw a ła  i  byw a  opisy
w ana —  n ig d y  przecież do tąd 
n ie  b y ła  op isyw ana jajko z ja 
w isko  lite ra c k ie  —  z w y k le  ja k

s ie lsk ie  zarazem , gd yby  n ie  Odra, 
s ta l i  w ęg ie l. H u m an is tom  nie  
w o lno  je d n a k  przeoczyć w  fa b ry 
kach człowieka,, k tó ry  tw o rz y  
w a rto śc i k u ltu ra ln ie  i  rzędu  c y w i
lizacy jnego  —  m aszyny, i  rzędu 
hum an istycznego — lite ra tu rę , 
rzeźbę, obrazy. P rob le m y p rzem y 
Słowie Ś ląska znane są całe j E u 
rop ie , dlaczego m ia ło b y  to  być je 
dnoznaczne z zam ilczen iem  p ro 
b lem ów  soc ja lnych  i  a rtys tycz 
nych te j z iem i?

P O S Z U K IW A N IA  I  P Y T A N IA
P ro b le m a tyka  narodowościowa 

w chodz i w łaśn ie  tu ta j w  os ta tn ią  
fazę (a może ty lk o  dalszą) —  po
rządków , k o re k t, w y ró w na ń . Prze 
bieg ła  w ie lk im  łu k ie m  'drogę od 
ozna jm ień B an tk ieg o  z k a te d ry  i 
d ru k a rń  wrooławskiteh, poprzez 
ko lum taow y za iste  czyn Lom py, 
k tó ry  o d k ry ł p ra w o , że ję zyk iem  
d ru ko w a n ym  n a  Ś ląsku  m a  być 
p o ls k i ję z y k  li te ra c k i —  n ie  n ie 
m ieck i, n ie  gw ara , n ie  czeski. Po 
przez stopn iow e uśw iadam ian ie  
sobie odrębności ję zykow e j, o b y 
cza jow ej, po lityczn o  -  p a r ty jn e j, 
państw ow e j do czynu zbro jnego. 
D latego czais ju ż  n a  op is  z ja w is k  
soc ja lnych i  k u ltu ra ln y c h  na Ś lą 
sku w  aspektach ć ła  ¡nich w ła ś c i
w ych  —  d la tego  czas postaw ić 
pewne zagadnien ia  życ ia  k u l tu 
ra lnego  w  ka te go riach  h is to ry c z 
n o -lite ra c k ic h .

Pytaniem  zasadniczym jest po
szukiwanie drogi od pojęcia lite 
ratury Śląska do pojęcia lite ra tu 
ry  śląskiej.

Z ak ładam y po jęc ie  p ierw sze ja 
ko  c h w y t badaw czy. W ykreś la m y 
n im  z p o lsk ie j, a w ię c  w  ję zyku  
po lsk im , lu b  gw arach  po lsk ich  
p isane j l i te ra tu ry ,  w y c in e k  z w ią 
zany ze Ś ląsk iem  cecham i, k tó re  
muszą być sprecyzowafie. Ten 
w yc inek , a w ię c  p ra k ty c z n ie  b io 
rąc przede w s zys tk im  pew ien 
zb ió r dz ie ł lite ra c k ic h , następn ie 
zespół fa k tó w  żyeila lite ra ck ie g o  
— poddam y badaniu , k tó re  może 
dać w  rezu ltac ie  (1) ob raz s tru k 
tu ry  li te ra c k ie j p iśm ie n n ic tw a  
śląskiego, (2) ob raz h is to r ii tego 
p iśm ien n ic tw a , (3) zespół cech 
specyficznych, lite ra c k ic h  m ia no 
w ic ie , k tó re  nazw ać będzie m oż
na ś ląsk im i. Spodziewać się m oż
na, że dadzą się w ynotow ać, cha 
rak te rys tyczn e  d la  tego p iśm ien 
n ic tw a  sposoby o rgan izow an ia  
m a te ria łu  słownego, a  w ię c  w y 
lic z m y  p rz y k ła d o w o : fo rm y  s tro - 
fiiczne, ty p y  po rów nań , sposoby 
dram atyzowania!, k tó re  będą sta
now ić  d iffe re n tia m  specifiioam 
dla  p ię k n e j l i te ra tu ry  tego re g io 
nu . Dziś n ie  m arny pewności, czy 
l i te ra tu ra  śląska ró ż n i się czym 
k o lw ie k  od kaszubskiej!, podha
la ńsk ie j czy choćby ogó lnopo l
sk ie j s z tu k i słowa.

In n e  p y ta n ia  w p ro w a d za ją  na 
te ren  badany p rz y k re  w, użyc iu  te r  
m iiny i  po jęc ia . Są n im i;  dz ie ln ica  
i  seperatyzm , ludowość, p ro w in c ja , 
reg ion. W szys tk ie  są bezpańskie 
i  d la tego  n ies fo rn e : n ie  m ożna 
dow iedzieć s ię  o n ich . w ie le  a n i 
od socjologów,, a n i od  h is to ry k ó w  
k u ltu ry .  T ru d n o  je  w łączyć  w  k a -

m a ją  szersze zakresy. Jednocze
śnie zaś po jęc ia  te m a ją  n a  Ś lą
sku sw ó j w a lo r uczuc iow y i  m o
ra ln y , są żyw e dz is ia j jeszcze 'ja - 
ko  oceny, k w a lif ik a c je  i  dyskw a
lif ik a c je .

LUDO W OŚĆ
N ie m am  zam ia ru  w łączać w  

rozw ażania i  ta k  dość p łyn n e  i  w  
dużej m ierze h ipote tyczne, zagm at
w ane j i  ko m p liko w a n e j coraz ba r 
dz ie j1 spbawy p isa rs tw a  lu d o w e 
go. Spraw y, k tó rą  u ję l i  w  ręce 
pub licyśc i, p rz y s ło n ili :i s p lą ta li 
p ro b le m a tyką  k lasow ą, o rgan iza
cy jn ą  nawet, sp ro w a dz ili do 
norm , w ym agań ideo log ii, haseł.

Jeś li w p ro w a d z iłe m  ta k i na g łó 
wek, to  z ra c j i  pew nych  tra d y c ji 
te rm ino log icznych . O kreślen ie  
„ lu d “ , „ lu d e k  ś lą sk i“  p o ja w ia  się 
ta k  często w  przedm owach, a r ty 
ku łach , w ierszach, że na leży mu 
pozostaw ić jeszcze p ra w o  o b y w a 
te ls tw a  na ty m  teren ie . Kogoż 
ta k  m ia n u ją  p isarze śląscy —  je 
dynego czyteln ika!, k tó ry  rzeczy-

nicoiwainą, dość je d n o litą . U trz y 
m a jm y  w ięc ten  te rm in  jajko prze 
c iw s ta w n y  do okreś len ia ; ogólno
polska li te ra tu ra  e lita rn a . Ta bo
w iem  n ie  tra f ia ła  w  c iągu w ie k u  
X IX -  do przecię tnego czy te ln ika  
nad Odrę.

To bardzo na tu ra lne , że w łaśn ie  
dziś toczy się ta k  żywe dyskusje  o 
sens ii c h a ra k te r l i te ra tu ry  lu d o 
w e j. M a ją  one c h a ra k te r pozana
u k o w y  —  to  n a tu ra ln ie , a e l im i
n u ją  aspekt l i te ra c k i —  co jes t 
je dn ak  paradoksalne. E n tuz jaśc i

i  k ry ty c y  sp ie ra ją  się znow u o 
w artość tw órczośc i lu do w e j, o to 
czym  ma być, lu b  ja k a  będzie. 
E n tuz jaśc i z w ę z ili zagadnienie 
tw órczości lu d o w e j do p ro b lem a
ty k i l i te ra tu ry  w ie js k ie j,  chociaż 
z n ie ja k ą  trudn ośc ią  usta lam y, o 
ja k ą  to  twórczość chodzi. P u b li-  
cyśai zg ru po w an i w  k ręg u  tyg o 
d n ik a  „W ieś“  tw ie rdzą , że l i te ra 
tu ra  ludow a, to  ogół w y tw o ró w , 
będących w yrazem  ch łopsk ie j o - 
sobowości, a zwłaszcza je j s trony  
uczuciow o -  w yobrażen iow e j (M., 
G rad  —  W ieś n r  7-8, 14-15): W e
d ług  S tępn iaka  (W ieś 2, 9) p is a r
stw o ludow e, społecznie sensow
ne i  porządne, m ocno osadzone na 
w s i —  w y p ły n ie  z p ró b  u ż y tk o 
w ych zako m un ikow an ia  co się 
rob i, w y m ia n y  p ro je k tó w  ii k r y 
ty k i,  w yra żen ia  radości, u p ię k 
szenia słow em  rzeczy dokona
nych. Jan  W ik to r  żąda, a b y  n o 
w a poezja zw iąza ła  się z  o lb rz y 
m im i dz iedzinam i odradzającej 
się w s i (W ieś n r  1, 29). Pnof. P i
goń, k tó ry  s tw o rz y ł na w e t pe
w ie n  apara t badawczy p rzy1 swo
im  sem ina rium  w  zam iarze po 
szerzania i  pom nożenia p racy  K o 
nińskiego, ró w n ie ż  s taw ia  przede 
w szys tk im  n o rm y  : l i te ra tu ra  lu 
dowa m a być w yrazem  ducho
w ości lu d u  w ie jsk iego , organem  
jego św iadom ości s ta n o w e j. . .  m a 
być w yrazem  stanu, w yrażać w  
s łow ie  k s z ta łtn y m  i  dosadnym  
obyczajowość, po trzeby ¡społecz
ne, grom adzk ie  tęskn o ty  i  dąże
nia. P od trzym a też P igoń z p e w 
ną k o re k tą  okreś len ie  K o n iń s k ie 
go: p isa rz  lu d o w y  to  ten, k tó ry  
pochodzi zie w s i, na  w s i b y tu je  i 
zw iązany je s t z  n ią  pracą eodzien 
ną bezpośrednio!.

P rze c iw n icy  i  k ry ty c y  na rzeka 
ją  oczyw iśc ie  na  m a łą  w artość 
lite ra c k ą  tw órczośc i ludowej,, na 
b ra k  o ryg ina lnośc i, n a 1 prorocze 
urasizezeiniia, że ju ż  n ied ługo  l i te 
ra tu ra  w ie js k a  będzie je dyn ą  w  
Polsce, wobec szybkiego (p rze w i
dyw anego!) końca l i te ra tu ry  e l i
ta rn e j. Cała ta  dyskus ja  w  n i 
czym  n ie  u ła tw ia  nam  k la s y fik a 
c j i  śląskiego do rob ku  lite ra c k ie 
go. W iem y przecież dobrze, że 
do robek  p o e ty c k i te j z iem i n ie  
m a w a lo ru  ogólnopolskiego, n ie

jes t też w y tw o re m  w si. N ie  bę
dzie d la  nas rów n ie ż  użyteczne 
okreś len ie  B ys tron ia , k tó ry  chc ia ł 
by w idz ieć  ty lk o  w  n ie u trw a lo -  
nyeh pism em  tw o ra ch  poezję lu 
dow ą —  zająć się bow iem  chce
m y w łaśn ie  poezją d rukow aną . ~

S tw ie rdźm y w ięc  przede w szy
s tk im : d e fin ic ja  ¡ku ltu ry  lu do w e j 
B ys tro n ia  je s t w p ra w d z ie  bardzo 
dokładna i w ygodna, a le  ju ż  na 
p rzestrzen i w ie k u  X I X  używ ać 
się n ie  da. Pozostaw ia bow iem  
ja k o  bezpańską w ie lk ą  dziedzinę 
tw órczości w s i, p ro le ta r ia tu  m ie j 
skiegO', drobnom ieszczaństwa, u -  
chodźtwa; k tó ra  to twórczość jest 
poza -e lita rna , n ie  weszła do h i 
s to r ii l i te ra tu ry , ja k  się to  dotąd 
m ów iło , A  dz is ia j działacze w ie j
scy zacieśn ia ją  znow u zakres s ło 
w a  „ lu d o w y “  ściśle do k rę g u  tych, 
co nucą  z d ło ń m i z iem ią  brązo
w ym i.

Śl ą s k a

L IT E R A T U R A  L U D O W A
T ru d n o  jesit w łączać się w  ca

łą  tę w ie lk ą  dyskusję  o ty p ie  po- 
lemiiczinym i przesuwać zmaczenie
te rm in u , m ającego w  p u b lic y s ty 
ce w a lo r  ju ż  usta lony. N iem n ie j 
je d n a k  p ro po nu jem y na te ren ie  
ś ląskim , d la  sp ra w  h is to r ii l i t e 
ra tu ry  u trzym a ć  nieco iinne zna 
czenie s łow a  „ lu d o w y “ , d y k to w a 
ne cha rak te rem  z jaw iska .

D zie ło  lite ra c k ie  —- d la  badacza 
l i te ra tu ry  —  je s t dz ie łem  k u ltu ry , 
w  dalszej ko n se kw e n c ji tw o re m  
socja lnym . Proces tw ó rc z y  po le
ga przede w szys tk im  na  o rg a n i
zow an iu  m a te ria łu , czerpanego z 
rzeczyw istośc i społecznej. W tedy

dopiero s ta je  się zb ió r zdań fa k 
tem  lite ra c k im , gdy ¡staje się e le 
m entem  rzeczyw istośc i społecz
ne j; gdy s ta je  się —  ja k  chce te 
go Ignacy  F ik  — czynn ik ie m  o r
gan izacy jnym . D zie ło  lite ra c k ie  
jes t s tru k tu rą  w ca le  Złożoną, ale 
z e lem entów , ta k ic h  ja k  b rzm ie 
n ia  słowne, znaczenia, tw ie rd z e 
n ia , op isy, k tó re  to  w szys tk ie  e- 
lem en ty  są treśc ia m i k u ltu ra ln y 
m i. Is tn ie ją  ty lk o  ja k o  tre śc i ir i-  
te rsub ie k tyw ne . M ożna w ięc  —• 
m ów iąc  n ieściśle —  uw ażać l i te 
ra tu rę  za jak ieś  narzędzie p o ro 
zum ien ia , po rozum ien ia  m o ż li
wego w  ś rodow isku , gdzie użyte 
s łowa, obrazy, fo rm y  w ierszow e i 
» tro ficzne będą is to tn ie  z rozu 
m iane, p rz y ję te  za swoje, w łączo
ne w  życie społeczeństwa ja ko  
w łasne. S łusznie zas ta naw ia ł -się 
J u lia n  Przyboś, czy Parnas ma 
jeden w ie rzcho łe k , czy maże w ię 
cej, T w órca  lu d o w y , p ry m ity w n y  
n igdy n ie  byw a  w  w y ra z ie  k o n 
w e nc jo na ln y  —  je s t ta k  samo o- 
ry g in a ln y  ja k  S łow ack i, na w e t 
w tedy, gdy pos ługu je  się c a ły m i 
obrazam i i  s y tu a c ja m i op racow a
n y m i przez in n ych  p isarzy. N ie 
odm ów im y w a lo ró w  o ryg in a ln o 
ści na  p rz y k ła d  B ończykow i, tw o  
rżącem u pod u ro k ie m  „P ana  T a
deusza“ , po p ro s tu  d latego, że jego 
opow ieści pos iada ją  s tru k tu rę  
ca łkow ic ie  odm ienną od epopei 
lite w s k ie j,  oraz d la tego; że ja w ią  
się w . zupe łn ie  ró ż n y m  k lim a c ie  
życia lite rack ie go .

P arnasów  je s t ty le  i le  k la s  czy 
ś rodow isk k u ltu ra ln y c h . I le  odróż 
n im y  języków , i le  g ru p  po rozu 
m ie n ia  pewnym i! k o n w e n c ja m i 
l i te ra c k im i i  a rty s ty c z n y m i. G ru 
py  te  wyznaczone są zarów no 
czynn ika m i s o c ja ln y m i jiak i  geo
g ra ficznym i. D la teg o  to  okreś le 
n ie  lich nile je s t w c a le  ta k ie  ła t 
we. Is tn ie je  w p ra w d z ie  jeden 
w sp ó ln y  m ia n o w n ik  to  je s t ję zyk  
po lsk i, a le  i  to  po jęc ie  w ym a ga 
łoby  pew ne j p re c y z ji; N ie  w k ra 
czając na te ren y  z b y t od leg łe  kon  
s ta lu je m y  ty lk o , że posiadam y 
nia Ś ląsku w  w ie k u  X I X  l i te ra 
tu rę , k tó ra  posiada w łasne fo r 
m y  życ ia  lite ra c k ie g o , w łasnych  
tw órców , nakładców ,, d ru ka rzy , 
odbiorców , k ry ty k ó w , podbudo

w ę w  p ieśn i i  ba jce wiciale boga
te j, sw ó j Parnas, sw o ją  h is to r ię  
wreszcie. H is to r ia  zacznie się z 
p ie rw szym  d ru k ie m  Lom py w  po i 
sk im  ję zyku  lite ra c k im , a ko ń 
czyć się pow inna  z chw ilą , gdy 
tw órczość lite ra c k a  na  Sląsiku 
przesta ła  różn ić  się czym ko lw iek  
od p isa rs tw a  w  ca łe j Polsce, oraz 
w  m om encie, gdy ks iążka  będzie 
bez ja k ic h k o lw ie k  ¡rozróżnień k rą  
ży ła  m iędzy k ra je m  a Ś ląskiem  
G dy ten będzie w y b ie ra ł, czytał, 
d ru k o w a ł sw oich p isa rzy przed 
p isa rzam i in n ych  dzie ln ic.

Pozostawm y w ięc  d la  in te resu - 
j  ącego nas w y c in ka  li te ra tu ry  
s tw orzone j w  ję zyku  p o lsk im  na 
Ś ląsku w  w ie k u  X IX  te rm in : 
l ite ra tu ra  ludow a. A b y  zaś nie  
wnosić zam ieszania te rm in o lo 
gicznego, doda jem y w y jaśn ien ie , 
że na  in nych  p ra w id ła c h  budo
w a liśm y  te n  te rm in . Oznacza on 
tu ta j ty le , co poza-e lita rna , oraz 
loka lna , a w ięc  w łaśc iw a  dla  o- 
k reś lone j g ra n icam i po lityczn ym i 
dzie ln icy.

WEJŚCIE NA PARNAS
W prow adz im y przecież pewne 

cechy, k tó re  zb liżą  nam  nieco o- 
braz życ ia  lite ra ck ie g o  ty c h  p ro 
w in c jo n a ln y c h  ś rodow isk k u l tu 
ra lnych . C h a ra k te ryzu je  je  szyb
kość p rzekazyw an ia  treśc i k u l tu 
ra lnych . N ie  m a czasu na  tw o rz e 
n ie  m uzea lnych arcydzie ł, książka 
nie  zalega pó łek  ks ięgarń , a ra 
czej ¡kramów. K ra ń co w ym  p rz y 
k ładem  b y ły  w iersze Ju liusza  L i 
gonia, w iersze Dam irotowe m ia ły  
trz y  w ydan ia , aby ju ż  n ie  w spo
m inać popu la rnośc i sz tu k  K o ło 
dzieja. L u d o w y  ry n e k  ¡odbiorczy 
je s t bardzo czu ły  i  n ie  da się za
sugerować przez k ry ty k ę  li te ra c 
ką. w y ją tk o w o  rów n ież  m ożna o- 
kłamiać go rek lam ą. Życie  l i te ra 
tu ry  lu do w e j je s t spontaniczne, 
niezraejo inalizowane.

N a jch ę tn ie j ope ru je  konw enc
jo n a ln y m i schem atam i li te ra c k i
m i — odśw ieżając je  w  p rze d z iw 
n y  sposób. P isa rz  schem atyzuje 
św ia t, czasami bardzo od legły, 
sprowadzając go do ry s u n k u  b a r
dzo prostego: ludz ie  są p o d li lu b  
w span ia łom yśln i, ży ją  w  salonach 
a lbo w  rynsztokach, przeżyw a ją 
w  opow ieści kon ieczn ie  m om enty 
ważne (ślub, awans, w ięzienie). 
S y tuac je  dram atyczne są ła tw e  
do odczytania, n ie  zaw ie ra ją  ro 
zum owań dłuższych n iż  s tw ie r
dzenie p rzyczyn y  lu b  sku tku .

L ite ra tu ra  ludow a, a zwłaszcza 
na Śląsku, skazana je s t na b y to 
w an ie  w  c ien iu  w ie lk ie j l i te ra tu 
r y  ogó lnopo lsk ie j. Ta stanow i o- 
g rom ny re ze rw u a r tekstów , u k ła 
dów  w ie rszow ych  —  z k tórego 
n a tu ra ln ie  żyw ią  się te  uboższe, a 
przede w szys tk im  n ie  posiadające 
tra d y c ji,  p iśm ien n ic tw a  prowinc
jona lne .

W praw dz ie  p iśm ien n ic tw o  ś lą 
skie m a i  sw o ją  h is to rię , sw o ją  
k ry ty k ę , recenzentów, a le  nile po 
siadała krytycznego środow iska 
lite rack iego , k tó re  by tw o rzy ło  
prob lem atykę , d yk to w a ło  modę, 
cenzurow ało w a rto ś c i estetyczne 
bieżącej lite ra tu ry . Dostęp na  ów 
p ro w in c jo n a ln y  Parnas dostępny 
b y ł każdem u, k to  p isa ł obyczajinie 
i  czystą polszczyzną.

Sprow adzić w ięc  trzeba  okreś le 
n ia  li te ra tu ry  lu d o w e j od pojęć 
m e try k i i  m e ld u n k u  (urodzony na 
ws;i, zam ieszkały, tru d n ią c y  się...) 
do po jęć b liższych lite ra ck ie m u  
życiu ; są n im i;
■  m a ły  dystans m iędzy dzie łem  

lite ra c k im  a jego percepcją, 
m iędzy dzie łem  a sum ą t re 
ści k u ltu ra ln y c h  żyw ych  w  
danym  środow isku,

■  zapożyczenia go tow ych sche
m atów , organ izow an ia  m ate 
r ia łu  słownego z innych  l i te 
ra tu r,

®  b ra k  k o n tro li i  au to ry te tów  
k ry tycznych .

Zakładać też m ożna, że dadzą 
się u s ta lić  pew ne cechy s ty l i
styczne li te ra tu r  lu d o w ych  w  o- 
góle, a może na jp rędze j ś ląsk ie j 
l i te ra tu ry  lu do w e j, pon iew aż ta 
ży ła  w  bardzo spec ja lnych  w a ru n  
kach pogran icznych ii1 m a za tło  
ów  czcigodny proces sam oodro- 
dzenia narodowego.

Juliian Lewański

S pra w y  ś ląskie  n ie  b y ły , an i będą 
małe. B y ły b y  zaściankow e —  i

wiisans u,vi i * * *rcu&cj

O n ie zw yk le  w y s ta w n ym  życ iu  współczesnych p isa rzy  po lsk ich  
w. następnym  num erze „O d ry “  in fo rm o w a ł będzie A m e lin  V onder 
w  a rt. „W  czeskich oczach“ . N ad to  nu m er p rzyn ies ie  prace Jana  

, S ztaudyngera „M a la rz  w ew nętrznego b lasku “ , P aw ła  K ub isza  „ L e 
gendę w ydz iedz iczonych“ , bogaty m a te ria ł i lu s tra c y jn y  oraz sp ra 
w ozdawczy.
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ZDZISŁAW OBRZUD I I )horyzont
i  inacze j rż y  koń: 
czarny, t łu s ty  parowóz. W strefie
Inacze j .biegną, w ie lb łą d y  z żelaza — wagony  
i  inacze j w  ogrodzie szum i w ie rzba  siw a: 
pa lm a śnieżnej pó łnocy, w ędrow iec z nad row u.

D a le j z iem ia skurczona, spękana ja k  żużel
dźw iga garby k re to w is k : ko p a ln i i  hu t:
w rące k ra te ry  ognia. C iem ne głębie skam ien ia łych  lasów.
G órn icy  dynam item  trzeb ią  gęste puszcze,
rąb iąc chleb w  sm olnych głazach przez huczące burze,
T y lk o  im  la m p k i świecą w  te j burzy, ja k  róże 
ty lk o  im  w ody w  g łęb iach tych  puszcz cicho płuszczą 
i  z m a rli towarzysze dźw iga ją  się z w ód: 
towarzysze ze smoczych zębów w szys tk ich  czasów, 
posianych przez kob ie ty  o w argach, ja k  krew .
Rośli, ja k  tra w a  —  g inę li, ja k  traw a ,
serca kładąc w  kopa ln iach, skoro z iem ia  k rw a w a
ko łysa ła  na a la rm  dzw onam i drzew.

W ta k im  k ra ju  n ie  buchną dym y k rem a to rió w  
i  czaszek w  ś lin ie  szyderstw  n ie  zm iażdży żelazo 
i  psam i n ik t  n ie  będzie dobrych  lu d z i szózuł.
A  je ś li k re w  pop łyn ie  z rozd a rtych  a r te r i i — 
to ja ko  sztandar ch luby, n ie  hańby i  łez.
Do z ie m i —  ju ż  w  zam kn ię tych  zaniosą go oczach 
z b łęk ite m , zaprószonym  szarych dom ów sadzą: 
l i l io w y , ja k  w rzosy, kw itn ą c y , ja k  bez. .
On d łon ie  p o ry ł trudem , oczy z z iem ią  sku ł, 
z te j z ie m i chce w ygrzebać k o ło w ró t gw iazd i  pląs.
T łucze się w  m o im  sercu k łąb  na tchn ion e j m a te rii: 
ho ryzon t pod księżycem  —  Ś l ą s k .

T E O F IL  K O W A L C Z Y K

S zko ln ic tw o*) w szys tk ich  typó w  
w yka zyw a ło  w  c iągu w rześn ia  i 
paźdz ie rn ika  r. 1946 sta łą  tenden
c ję  krzepn ięc ia  i  w zrostu . Rem on
tow ano stare b u dyn k i. Różne u - 
rzędy oraz in s ty tu c je , k tó re  do
tychczas za jm o w a ły  b u d y n k i szkol 
ne, teraz oddaw a ły  je  daw nym  po
siadaczom. Także b ra k i e ta tów  
nauczycie lsk ich  przeważnie się 
zm n ie jszy ły , choć nada l stan w  te j 
dziedzin ie  jes t k ry ty c z n y . T u  i 
ówdzie, m im o  p rzyb yc ia  now ych  
nauczyc ie li i  p o w ro tu  przedw ojen 
nych w ychow aw ców  do służby, 
liczba b ra ku jących  e ta tów  na u 
czycie lskich naw e t się zw iększy
ła, wobec tego, że na s tąp ił znacz
ny  w zrost liczby  uczn iów  w  szko
le. Otoczono op ieką szko ln ic tw o  
dla  dorosłych i  zorganizow ano to 
w a rzys tw o  kszta łcen ia  dorosłych 
w  każdym  z trzech  k ra jó w  („L a n - 
de r“ ) s tre fy . W e wszystkich po
wiatach (,Kreise‘‘) założono kom i
tety młodzieży. Zapoczątkow ano 
w ym ianę  s tudentów  i  p ro fesorów  
m iędzy A m e ry k ą  a N iem cam i i za
łożono osiem ośrodków  u k ład an ia  
p rog ram ów  n a u k i i  redagowania 
podręczników . Specja lna m is ja  
am erykańska d la  spraw  w ych o 
w a n ia  i  kszta łcenia (U. S. Educa- 
t io n  M iss ion to G erm any) u ko ń 
czyła sw ój k ilk o ty g o d n io w y  p rze
g ląd dn ia  20 w rześn ia  1946 i  łącz- i

*) Por. p ierw szą część w  nrze 
25— 26 „O d ry “ .

Pieśń o Bernadette
P IERW SZYM  tłumaczeniem po

wojennym  z lite ra tu ry  niem iec
k ie j wśród naszej p rodukcji 

wydawniczej jest powieść Ericha  
M arii Remarque‘a „Ł u k  tr iu m f al- 
nU“ , typowy am erykański bestsel
ler, idealny jako scenariusz f ilm o 
wy, o n iew ie lk ich wartościach a r
tystycznych. Jak na pierwszą książ
kę tłumaczoną po w o jn ie  z lite ra 
tu ry  n iem ieckie j daje treść zbyt 
błahą, by uspraw ied liw ić m iała 
trud  tłum aczki i  wydawcy. Sensa
cyjn ie rozbudowane losy emigran
tów niem ieckich narzucone są na 
tło epoki dość sztucznie i wydaje  
się, że autorow i chodziło raczej o 
opisanie m iłosnych perype tii Rawi- 
ka, niż o sąd nad epoką, jakiego  
domaga się od niego czyteln ik euro
pejski. „Ł u k  , tr iu m fa ln y “  spotkał 
się ze słuszną ostrą k ry tyką  na ła 
mach pism niem ieckich zwłaszcza 
w strefie okupacyjnej sowieckiej a 
z k ry ty k i te j warto wynotować 
zdanie pomawiające autora o sfa ł
szowanie obrazu em igracji niem iec
kie j. Nadto odsądzono nową po
wieść autora „N a  zachodzie bez 
zmian“  od wszelkich wartości dy
daktycznych w dziele wychowania 
narodu niemieckiego po wojnie. 
Kdnąjąue- wrósłszy mocno w ame
rykańskie pokolenie p isarzy-kap i- 
ta listó io zatracił zdolność rew olu
cy jne j oceny epoki. O ddalił się od 
Europy w ięcej niż k tó ryko lw iek  
inny niem iecki pisarz em igracyjny  
a tematyka niemiecka w jego no
wych książkach spreparowana zo
stała w form ie  nie przyczynia jącej 
się do narzucenia je j norm, ocen i 
nadziei jako pozytywnego progra
mu wychowawczego w narodzie 
niem ieckim .

To też fak t przetłumaczenia w ła 
śnie „Ł u k u  trium fa lnego“  na język 
polski jako pierwszej pozycji n ie 
m ieckie j po w o jn ie  uznać trzeba za 
sprawę mody na nazwisko pisarza, 
— która trw a  u  nas nadal mimo że 
przeminęła już za granicą, — niż za 
istotną potrzebę wydawniczą. A 
tymczasem są w  lite ra turze n ie 
m ieckich emigrantów pozycje, k tó 
re w inny  być udostępnione czytel
n ikow i polskiemu czy to ze wspom
nianych wyżej względów ideowych 
czy też z czystej ra c ji artystycznej.
Z pierwszej grupy wym ienić nale
ży przede wszystkim  Anny Saghers 
„S iódm y krzyż“ , omawiany już w 
„O drze“ , oraz Theodora P lieviera  
„ S talingrad“ , z drug ie j Tomasza 
Manną „L o tta  w  Weimarze“  i  Fran- 
za W erfla „ Pieśń o Bernadettę“ .

Uciekając przed Gestapem, Wer- 
fe l, znany dobrze także i  w Polsce 
pisarz austriacko-niem iecki, zatrzy
m ał się latem 1940 roku nad grani
cą hiszpańską a m ianowicie w m ie
ście Lourdes. We wstępie do książ
k i pisze: „S koro wyprowadzony zo
stałem szczęśliwie z tego trudnego 
położenia i  wolno m i było dotrzeć 
do zbawiennych brzegów Am eryki, 
spełnić muszę m ój ślub i  — zanim  
przystąpię do innych robót — w y 
śpiewać pieśń o Bernadettę“ .

Jest książka ta żywotem św iętej 
i  kron iką na jbardzie j zdum iewają
cego, a mówiąc po ludzku, na jbar
dziej nieprawdopodobnego wyda
rzenia czasów ostatnich. W postę
powej i oświeceniowej atmosferze 
19 wieku, wśród sytej mieszczań
skie j pogody prow incjonalne j m ie
ściny francuskie j mała blada dziew
czyna, wyrosła w  warunkach in 
nych nieco niż je  dyktował ton 
epoki (ojciec dzięki wódce z m ły 
narza stał się zw yk łym  robo tn i
kiem, matka praczka utrzym uje  ro 
dzinę, żywot pędzony w Cachot, — 
dzieln icy głodu, a jakby dla idea l
nego dopełnienia obrazu w m ie j
skim gmachu powięziennym), m i- 
zerota fizyczna wśród równieśnic w 
klasie, nie dopuszczona na rów ni 
z innym i do pierwszej kom unii 
św iętej z tego właśnie powodu, jest 
świadkiem w ie lokrotnych objawień 
M arii Panny w grocie Massabielle 
na osławionym  pagórku karczem
nym. W ja k i sposób dziewczyna 
broni swego przeżycia przed jedno
myślną n iew iarą rodziny, szkoły, 
kościoła, społeczeństwa; jak to kler 
i  urzędy z różnych powodów w a l- 
CZli  z „b redn iam i“  dziewczyny; jak  
zmobilizowano psychiatrów, męczą
ce przesłuchania i  szyderstwo, by 
zdemaskować „cuda“  jako zwykłe  
oszustwo; ja k  pomimo to fa la ludz
ka, zdążająca do p irene jsk ie j m ie
ściny pomnaża sławę; jak  nawraca
ją  się do cudu szydercy; jak  to na
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naszych oczach powstaje w ie lk i 
pątniczy punkt, a Bernadettę Sou- 
birous znika w  klasztorze, by 
umrzeć tam rych łą  i  ciężką śm ier
cią; -r- oto zarys powieści, w  k tó re j 
żywych dialogach i  barwnych op i
sach W erfel po m istrzowsku roz
mieszcza prawdę wysnutą z akt b i
skupiej kom is ji badawczej i  ko
ścielnych procesów kanonizacyj
nych.

Godną podziwu jest ta nowa ran 
ga W erfla, ranga hagiografa p ie rw 
szorzędnej jakości. W erfel nie ty lko  
wierzy swej Bernadettę i  kocha ją  
ale rozumie także głęboko je j na tu
rę, powołanie i  rozw ój w kie runku  
świętości. W szkole, należąca do 
na jbardzie j tępych uczennic, zadu
mana, milcząca, z apatycznym spoj
rzeniem w  ciemnych źrenicach, ob
darzona jest jednak n iezwykłą fan 
tazją i  pamięcią. Rezolutne odpo
wiedzi, k tó rym i przerywała swoją 
zadumę, zjednały je j przykrą  sła
wę dziewczyny krnąbrne j i  bezczel
nej. Pochodzi z ludu łgarzy i  ba ja
rzy, fantastów i  komediantów, k tó 
rzy „sztukę swoją upraw ia ją  nie 
ty lko  dla innych, lecz i  dla siebie, 
gwoli w łasnej przyjem ności“ .

Godną podziwu jest umiejętność, 
z jaką W erfel - Zyd opisuje i  rozu
mie kato lickie m ilieu . Prawdziwa  
i sztuczna pobożność ludu, wspa
niałe z respektem narysowane po-

Franz W erfel

stacie księży, dziekana Peyramade, 
biskupów z Torbes i  Nevers, de li
katnie podkreślone ich rysy humo
rystyczne, bogata galeria sióstr z 
St. G ildarda z Nevers — przy tym  
n iew ątp liw ie  W erfe l wykorzysta ł 
swe bogate doświadczenia i  przeży
cia wiedeńskie. Czołową jednak po
stacią książki, czołową przede 
wszystkim  jako zjawisko pisarskie, 
jest „P an i“ . A u to r m n ie j w ierzy  
kościołowi, w ierzy m ałej Bernadet
tę. Ta jego „P an i“  porusza nas do 
głębi i  zapada głęboko w pamięć 
jako jedyne w  swoim rodzaju żywe 
zjawisko boskości. W brew tra d yc ji 
lourdowskie j nie ma Ona nic ze 
zw yk łe j w tym  wypadku „m adon- 
ności“ , nie jest także „M a tką  Bo
ga“  z licznych m ary jnych po rtre 
tów. Nie jest ani „prawzorem  ma
cierzyństwa“ , ani „ideą panieńsko- 
ści" ani wreszcie „pogodą kobieco
ści“ . Nie jest żadną ideą i  typem, 
— jest człowiekiem, osobą, kimś, 
indyw idualności zarysowaną ostro 
i  wyraźnie. Pojaw ia się niespodzie
wanie, tajemniczo, własnowolnie. 
Przynosi posłanie i  rozkaz. Piękno 
pomieszane z ledwo przeczuwaną

obcością. Milcząca, poważna i  w y 
niosła często sprawia wrażenie, 
„ja kob y  i  ona wciąż jeszcze prow a
dziła w a lk i i  zwyciężała wrogów". 
M ówi do m ałej Bernadettę: „P ro 
szę panią o przysługę, proszę by 
pani przychodziła do mnie piętna
ście dni z rzędu“ . A nto inette Pey- 
re t w yda je  się, że w tym  tk w i is to 
ta oszustwa. „ I  ty  chcesz wm ówić  
w rozsądnych ludzi — szydzi z B e r
nadettę — że ta Pani, dobra dusza 
z zaświata a może i  sam anioł, do 
takiego ja k  ty  smarkacza powie: 
Proszę panią o przysługę?“  Berna
dettę zamyśla się i  odpowiada po
w o li: „Tak, to jest rzeczywiście 
śmieszne... nazwała mnie panią..:“  
W ytraw ny odtwórca postaci deka- 
dentów i  in te lektualistów  kreśli 
tym  razem sylwetkę tak proste j a 
zarazem n iezw ykłe j natury. K to  
mu powiedział, ja k  wygląda prze
budzenie się z ekstazy do dnia co- 
dzienngo, że skłonni jesteśmy p rzy
jąć, iż jest ono ty lko  i  jedynie ta
kie? Dzięki sile swego ta lentu i  in 
tu ic j i tw órcze j przekonuje nas, że 
„P an i prócz uśmiechu i  pogodnych 
pozdrowień k ry je  w  sobie lekk i 
w strę t przed wszystkim, co musi 
oglądać“ . Ta książka niechrzczone- 
go jest mocnym i  cennym doku
mentem charakteru M a rii Panny, 
któ ry  cała praw ie lite ra tu ra  ma
ry jn a  ze szkodą dla Je j świętości 
przedstaw iła jednostronnie, zama
zując podkreśloną tu  najm ocnie j 
jego ludzką cząstkę.

Jedno jeszcze jest znamienne w 
te j n iezw ykłe j książce. W powieści 
te j ani razu nie występuje C h ry 
stus. A n i w  świadomości Bernadet
tę ani w wierze wspaniałych księży 
czy gorliw ych mniszek z Nevers. 
„P an i“  unosi się niejako w próżni, 
czyteln ik z trudnością łączy ją  ze 
żłóbkiem czy z Golgotą, choć ani na 
chw ilę nie ma wątp liw ości, k im  
Ona jest. A n i razu nie nazywa Jej 
autor Matką Boga, nie porusza w 
ani jednym  słowie Je j stosunku do 
Chrystusa. To niesamowite m ilcze
nie nie może być przypadkiem  lub 
niewiedzą u pisarza, k tó ry  ka to lic
k i św iat w ierzeń wystud iował w 
sposób tak dokładny i budzący nasze 
pełne zaufanie. W ydaje się zatem, 
że w yn ika  to z i artystyczno-ideowe- 
go założenia autora, k tó ry  w Jej 
postaci, nazywanej przecież Z w ie r
ciadłem, ukazać pragnął całe chrze
ścijańskie m isterium , dziejące się w 
duszy ludzkie j, w ten sposób, by 
zwierciadło powleczone było tchem  
boskości nienazwanej, ale wszech
obecnej, ciszą, która jest blaskiem. 
Ta metafora była jego programem
i jeś li wszystko można z jego książ
k i streścić, to ta jedna sprawa jest 
tajem nicą jego stylu, talentu, in 
tu ic ji.

Przekład polski wyrównałby pe
wne stylistyczne uchybienia, w y 
gładził żargonowy m iejscam i sty l 
dialogów, w y jaśn ił poetyckość. W er
fel, k tó ry  zm arł na początku . roku  
1945 w Nowym Jorku, dał w te j 
swojej książce dzieło prawdziwego 
talentu, stanowiące mocną pozycję 
niem ieckie j lite ra tu ry  em igracyj
nej, a dzięki swemu osobliwemu 
k lim atow i ideowemu — nieznisz
czalne i  wieczne. Polacy, którzy 
spotkali się z W erflem  po wojnie  
u „Jakobowsky‘ego i  pu łkow nika“  
w te j książce u jrze liby  wizerunek  
prawdziwego poety, myśliciela, 
szczerego neofity. Jeśli będziemy 
nadal przekładać z n iem ieckie j l i 
teratu ry, a czynić to m usimy z k i l
ku istotnych względów, dzieło W er
fla  nie może być pominięte.

W ILH E LM  SZEWCZYK

Tydzień Szczecina
TEATR

5. V I I .  Na scenie te a tru  „K o m e d ia  
M uzyczna“  u jrz e liś m y  a r ty s tó w  scen 
w arszaw sk ich  z M a rią  Bogdą i  A d a 
m em  B rodziszem  na czele, k tó rz y  
w y s tą p ili w  ko m e d ii Romana N ie - 
w ia ro w icza  „K o ch a n e k  — to  ja " .

11. V I I .  W  Teatrze  „K o m e d ia  M u 
zyczna“  w y s tą p ił we w łasnym  w ie 
czorze h u m o ru  Leon W yrw icz .

MUZYKA
U . V I I .  T o w arzys tw o  P rz y ja ź n i P o l 

sko -F rancusk ie j u rządz iłb  w  a u li L i 
ceum  dla D oros łych  k o n ce rt m u z y k i 
fo rte p ia n o w e j w  w y k o n a n iu  poznań
sk ie j a r ty s tk i, p . G e r tru d y  K o n a t- 
k o w s k ie j. N a p rog ram  k o n ce rtu  z ło 
ż y ły  się u tw o ry  D ebussy’ego, Ravela 
i  Chopina.

ROŻNE
6. V I I .  Zosta ła  zam kn ię ta  W ystaw a 

Pom orza Zachodniego pod nazwą 
„P o ka zu “ . Pokaz w y tw ó rczo śc i zw ie 
dz iło  18 tys . osób. R e w e la cy jn y  b y ł 
fa k t ,  że ceny na tu te jsze  w y tw o ry  
p rzem ys łu  m eblow ego są 50 proc. 
niższe, n iż  w  in n y c h  częściach P o l
ski W  zw iązku  z ty m  B u łg a r ia  za
w a rła  um ow ę na dostaw ę m e b ił i 
p a rk ie tu . Duże za in te resow an ie  b u 
d z iły  ró w n ież  s to iska p rzem ys łu  lu 
dowego.

N a szczecińskim  s ta rym  m ieście, 
p rz y  u l. U n iś ła w y , w  ru in a c h  zb u 
rzonego dom u, zna leziono d w ie  lu fy  
a rm a tn ie , pochodzące ze s ta rych , 
ko rsa rsk ich  fre g a t z okresu  panow a
n ia  W ładys ław a IV . Z a b y tk i zabez
pieczono.

n ie  z rep rezen tan tam i Zarządu 
W ojskowego i  p rzeds taw ic ie lam i 
n iem ieckiego szko ln ic tw a  od szkół 
akadem ick ich  do szkół e lem enta r
nych, w ra z  z de legatam i m in i-  
stersw  ośw ia ty  w szys tk ich  trzech 
k ra jó w , u łoży ła  zasadnicze w y 
tyczne o rg an izac ji kszta łcenia i 
w ychow an ia  w  Niemczech.

Te w ytyczne  postanaw ia j ą :
a) N a leży opracować je d n o lity  

p rog ram  n a u k i d la  ca łe j m łodz ie 
ży szkół niższych i  ś rednich w  
s tre fie  am erykańsk ie j.

b) W szystk ie  dzieci przez 6 la t  
uczą się razem  w  szkole powszech 
ne j (e lem en ta ry  school), bez 
w zg lędu na płeć, przynależność do 
k lasy  społecznej, rasę, zam ia r d a l
szego kszta łcen ia  zawodowego.

c) C a ły  p ro g ra m  szko lny  m usi 
w y ra źn ie  uw zg lędn ić  dośw iadcze
n ia  i  zdobycze dem okrac ji.

d) W  p ro g ra m ie  szkół zaw odo
w ych  m usi być zapew n iony czas 
po trzebny do n a u k i p rzedm io tów  
społecznych i  k u ltu ra ln y c h  (hu
m an istycznych).

e) N iem ieck ie  m in is te rs tw a  o- 
św ia ty  m a ją  pomóc przez opraco
w an ie  podręczn ików  i  p lanów  
nauk i.

f) Należy się starać o wzbogace
nie  ks ięgozb io rów  i  zaopatrzenie 
szkół w  pomoce naukowe.

g) N a leży przeprow adzić  ener
g icznie p ro g ra m  szkolen ia p rz y 
w ódców  m łodzieży, k tó rz y  będą 
do radcam i g ru p  m łodzieży, a k o 
m ite ty  m łodzieżow e na szcze
b lach : p o w ia to w ym  i  k ra jo w y m  
p o w in n y  rozszerzyć swą d z ia ła l
ność, o tw ie ra ją c  nowe ko la  i  szko
ląc w  p rzyw ó d z tw ie  (leadership).

h) Pew na liczba  m łodych  n ie 
m ieck ich  nauczyc ie li i  s tudentów  
m a być w ys łana  do A m e ry k i na 
s tud ia  i  d la  w ych ow a n ia  w  duchu 
dem okra tycznym .

M y, Polacy, do w ia du je m y się o 
„ene rg icznym “  (rigorous) ćw icze
n iu  p rzyw ódców  m łodzieży bez 
zachw ytu . Z ap ra w ia n ie  do „w o 
dzostwa (leadership), to  przecież 
idea i  p ra k ty k a  h itle ro w s k ic h  N ie 
m iec, a nasi sąsiedzi zachodni ła 
tw o  zm ien ią  p rzyw ódców  „dem o
k ra ty c z n y c h “  na droższych ich 
sercu narodowosocj a lis ty  cznych. 
Zda je  się, że tu ta j am erykańscy 
o ku pa c ji poszli na lep  podszeptów 
okupow anych.

P rzedstaw ic ie le  Unesco (United 
Nations Educational, Scientific 
and Cultural Organisation) zapo
znali się z program em  w ych ow a
n ia  Zarządu W ojskowego i  skon
fiskow an ą  lite ra tu rą  nazistow ską 
i ob ieca li p rzysłać swoje tezy do
tyczące ree du kac ji N iem ców , spo
rządzenia podręczn ików  i  opraco
w a n ia  p ro g ra m ów  nauczania h i 
s to r ii i  nauk  społecznych, oraz 
w ydać po lecenia odnośnie do l i 
te ra tu ry  w yra ża ją ce j „ś w ia to w y  
p u n k t w id ze n ia “ . M il i ta r y  Go
ve rn m en t U. S. zapew niło  części 
studentów , k tó ry c h  w ładze u n i
w e rsy teck ie  w  sow ieck im  sekto
rze B e r lin a  n ie  dopuśc iły  do s tu 
d iów  na czw a rtym  semestrze, 
p rzy jęc ie  na wszechnicach w  s tre 
fie  am erykańsk ie j. W  ty m  pocią
gn ięc iu  w id z im y  także p rze jaw  
ta rć  m iędzy a lian tam i, z k tó rych  
na pewno c ieszy li się N iem cy.

Specjalny nacisk położono we 
wszystkich trzech krajach strefy 
na rozwój szkól zawodowych. Od
1 s ie rpn ia  1946 do 31 październ ika  
zw iększono znacznie liczbę szkół 
zaw odowych, począwszy od szkół 
ro ln iczych  i  m echanicznych, skoń
czywszy na szkołach p rzem ysłu  
artystycznego. Także poziom  tych  
szkół oraz ich  wyposażenie w  
ś rod k i techniczne znacznie się po 
p ra w iły . W  S tu ttg a rc ie  zo rgan i
zowano instytut kształcenia nau
czycieli, . ja ko  cen tra ln y  i  na d 
rzędny ośrodek szkolen ia nauczy
c ie li d la  ca łe j s tre fy . O tw a rto  
ca ły  szereg szkół i  ku rsó w  popo
łu d n io w y c h  dla  dorosłych oraz 
u n iw e rsy te tó w  ludow ych . Z  k o ń 
cem paźdz ie rn ika  r. 1946 is tn ia ło  
w  s tre fie  U. S. 51 uniwersytetów  
ludowych! W  B rem ie  urządzono 
czteromiesięczne kursy rehabilita 
cyjne dla młodych nauczycieli, 
których usunięto z pracy w  szkol
nictwie za ich dawne zw iązki z 
organizacjami hitlerowskim i.

W  m yś l p rzy ję tego  program u, 
we w rześn iu  i  pa źdz ie rn iku  1946 
energ icznie w yko n yw a n o  p rogram  
m łodzieżow y. G dy 1 s ie rpn ia  1946 
ro k u  b y ło  za tw ie rdzonych  przez 
w ładze U. S. 2.900 g ru p  o 447.734 
członkach, to 1 lis topada tego sa
mego ro k u  liczba w zros ła  do 6.621 
g ru p  m łodzieży 718.192 członkach. 
W  ty m  sam ym  dw um iesięcznym  
okresie położono nacisk na zapra
w ę przyw ódców : W  H e s ji we 
w szystk ich  pow ia tach  wszczęto 
energiczne s ta ran ia  o zapew nienie 
m ie jscow ym  organ izac jom  m ło 
dzieży w ystarcza jącego zastępu 
zawodowych „opiekunów młodzie
ży“ („Jugendpfleger“). O fice row ie  
i  podo fice row ie  a rm ii S tanów  zo
s ta li odkom enderow ani do p racy 
z m łodzieżą n iem iecką. Zarząd 
W o jsko w y pop ie ra ł w y s i łk i w szy
s tk ich  kościo łów  s tre fy , zm ie rza
jące do odrodzenia e ty k i i  r e l ig i j 
ności w ś ró d  mas n iem ieck ich . 
P rzedstaw ic ie le  duchow ieństw a 
trzech n a js iln ie jszych  w yznań: 
protestanckiego, ka to lick ie go  oraz 
mojżeszowego zeb ra li się w sp ó l
nie, by  radz ić  nad odrodzeniem  
życia duchowego w  k ra ju . S tre fę  
o d w ie d z ili p rzedstaw ic ie le  m eto 
dys tów  am erykańsk ich  w  ce lu  zor 
ganizow ania z jazdu w szystk ich  
m etodystów  N iem iec. W e w szyst
k ic h  kościo łach k a to lic k ic h  odczy
tano l is t  pastersk i, k tó ry  p o dkre 
ś la ł ważność rodz iny  i  trw a łość  
m ałżeństw a d la  w szelkiego życia 
społecznego. P rzedstaw ic ie l O. M. 
G. U. S. w z ią ł udz ia ł w  u roczy
stości uczczenia 400-nej - roczn icy 
śm ie rc i L u tra  w  Eisleben, w  s tre 
fie  sow ieckie j.

We w rześn iu  poczyniono p rz y 
go tow ania  do spisu ludności, k tó 
rego te rm in  usta lono na dzień 30 
paźdz ie rn ika  r. 1946. W  ty m  sa
m ym  m iesiącu ukończono główne 
prace celem rych łego o tw a rc ia  
sądów administracyjnych w  s tre 

amerykańskiej
f ie  am erykańsk ie j na podstaw ię 
us ta w y kon s ty tu u ją ce j w spó lne j 
rad y  naczelnej trzech k ra jó w  
(Länderra t). Sprawozdawca ame
ry k a ń s k i da je  w y ra z  swem u za
dow o len iu  ze stanu rzeczy, w  k tó  
ry m  obyw a te le  n iem ieccy będą się 
m o g li ch ron ić  pod opiekę praw a 
w  razie nadużyć ze s trony  w ładzy  
rządow ej i  je j agentur.

D n ia  4 i  14 w rześn ia  r. 1946 od
b y ły  się dw a pierwsze wspólne 
zebran ia ang ie lsko -am erykańsk ie j 
R ady D w u s tre fo w e j (B ip a rtite  B o 
ard), na k tó ry c h  usta lono zasady 
gospodarczej u n if ik a c ji obu s tre f: 
Postanow iono doprow adzić do je 
dnego s tan da rtu  życiowego i do 
je dn ak ich  ra c ji żyw nościow ych w  
obu stre fach. A b y  ten  cel osiągnąć, 
p rzy ję to  zasadę, że zasoby p rz y 
datne d la  obu s tre f m a ją  służyć 
obu stre fom . U chw a lono  p ro w a 
dzić w spó lną p o lity k ę  im portow ą , 
p rzy  czym  przyw óz do każdej z

obu s tre f ogranicza się do po zyc ji 
oraz ilośc i zgodnie uchw a lonych, 
a po trzebnych  do uzupe łn ien ia  za
sobów dane j s tre fy  i  zapew nienia 
je j określonego przez w spó lną u - 
chw ałę  s tan da rtu  życiowego. Usta 
łono, że będzie się p row adzić 
w spó lną p o lity k ę  eksportow ą, p rzy  
czym  eksport będzie się odbyw a ł 
w  ram ach w spó ln ie  uchw a lonych  
po zyc ji oraz ilości. W  ten  sposób 
zapoczątkowano tę  gospodarczą 
jedność obu s tre f anglosaskich, 
k tó ra  dziś je s t w  pe łn ym  rozw oju . 
N iem cy, k tó ry c h  dz is ie js i p rz y 
w ódcy dążą, ile  ty lk o  w  ich  mocy, 
do usunięcia , a p rz y n a jm n ie j do 
zm niejszenia, ograniczenia, po
dz ia łu  N iem iec na k ilk a  obszarów 
różnej okupac ji, s ta ra li się o po
zw olen ie na u tw o rzen ie  pewnego 
rodza ju  c ia ła  nadzorczego, złożo
nego z p rze ds taw ic ie li pa rla m e n 
tó w  w szys tk ich  k ra jó w  obu s tre f 
k tó re  by  u ła tw ia ło  tę w spó lną  go
spodarkę obu s tre f, stanow iących 
nada l dw a różne organ izm y i  sy
stem y a d m in is tra c y jn o -p o lity c z - 
ne. P o w o ły w a li się na różne ja 
kob y  trudnośc i n a tu ry  techn icz
ne j. W ładze jednak  b ry ty js k ie  i 
am erykańskie  odpow iedzia ły  na te 
sugestie zdecydowaną, choć w  de
lik a tn e j fo rm ie  w yrażoną, odm o
wą. Polityczna u n if ik a c ja  obu 
s tre f jes t jeszcze n iem ożliw a.

Za w ażny k ro k  naprzód w  k ie 
ru n k u  zwalczen ia ducha h it le ro w 
skiego i  po łożenia p o d w a lin  pod 
budowę de m okra c ji w  N iem czech 
uważa sprawozdawca am e rykań 
sk i uchw a len ie  przez obecne cia ła  
ustawodawcze N iem ców  us taw y o 
us tanow ien iu  funduszu specjalne
go restytucji, k tó ry  m a pomagać 
m a te ria ln ie  i  w  m ia rę  m ożności 
p rzyw racać m ien ie  osobom prze
ś ladow anym  przez h itle ro w c ó w  ze 
w zg lędów : rasowych, w yzn a n io 
w ych  i po litycznych . Często oczy
w iśc ie  pe łne zadość uczyn ien ie  i 
zupełne odzyskanie utraconego 
m a ją tk u  i  w a rsz ta tu  p racy  jest 
dziś n iem ożliw e. Tendencją w ięc 
ustaw odaw cy jes t n ie  zawsze p e ł
na re h a b ilita c ja  i  pe łne odszkodo
w anie, ty lk o  raczej doraźna po
moc w  dzisiejszej tru d n e j sy tuac ji. 
Ustaw a obow iązue we w szystk ich  
stre fach oku pa c jnych  i  jes t drugą 
w ażną us taw ą od czasu uchw a le 
n ia  us ta w y o w yzw o le n iu  z n a ro 
dowego soc ja lizm u i  m ilita ry z m u . 
Sprawozdaw ca am e rykańsk i u w a 
ża ją  za prze jśc ie  od pom ocy do
raźnej i  chaotycznej, n ie  zo rgan i
zow anej, do planowego system u 
pomocy. W  zw iązku  z d e m ilita - 
ryzac ją  N iem iec i  akc ją  odszko
dowawczą, zniszczono w e w rześ
n iu  r. 1946 w ie le  zak ładów  i  u rzą 
dzeń p rzem ysłow ych  i  przesłano 
sporą liczbę m aszyn i  urządzeń 
technicznych, ty tu łe m  odszkodo
w a n ia  za s tra ty  poniesione od N ie 
m ieć H itle ra , różnym  państw om  
a lian ck im , k tó re  b y ły  pod okupa
c ją  n iem iecką. Pewną, n iezby t 
w ie lk ą  część tych  zasobów o trz y 
m a ły  S ow ie ty  w raz  z Polską. Od 
s ie rpn ia  r. 1945 do końca w rześn ia  
r. 1946 dużo zasobów b ib lio te cz 
nych, a rch iw ó w , dz ie ł sz tu k i i  róż
nych p rzedm io tów  k u ltu ry ,  z rabo
w anych  w  całe j E urop ie  przez 
N iem ców  T rzec ie j Rzeszy, w ró c i
ło  do: F ra n c ji, B e lg ii, Czechosło
w a c ji, P o lsk i, Z w ią z k u  Radziec
kiego i  A u s tr i i  (pod nadzorem  U. 
S.). R a po rt w e w rze śn iu  r. 1946 
podaje szczegółowe c y fry .

W  la tach : 1945— 46 m ora lność 
m łodzieży n iem ie ck ie j w y k a z y 
w a ła  głęboko sięgający upadek i 
szerzy ły  się choroby weneryczne. 
Sprawozdanie ze stanu rzeczy w  
s tre fie  am erykań sk ie j n o tu je  t y l 
ko _w ciągu jednego m iesiąca sier
pnia r. 1946 liczbę  14.408 leczeń 
rzeżączki p rzy  zastosowaniu p e n i
c y lin y . O d począ tku  a k c ji z w a l
czającej cho roby w eneryczne, to 
znaczy od g ru d n ia  r. 1945 do k o ń 
ca s ie rpn ia  1946 leczono ty m  sa
m ym  środk iem  87.526 w ypad ków  
rzeżączki (gonorrhoca). D o te j 
c y fry  rozpoznanych i  w łaśc iw ie  
leczonych w yp a d kó w  choroby m u 

s im y oczyw iście dodać pew ną cy 
frę  w p ad ków  n ie  u jaw n io nych , 
w ięc n ie  dostępnych statystyce. 
Leczen i z in ic ja ty w y  i  pod opieką 
w ładz  S tanów  chorzy to  g łów n ie  
dziewczęta n iem ieck ie  (m a in ly  
G erm an g irls).

Nas, P o laków , k tó rz y  chętnie 
zb ie ram y w szys tk ich  naszych lu 
dzi rozproszonych po różnych k ra  
jach E uropy, obu A m e ryk , A f r y 
k i i  A z ji,  za jm u je  s ta tys tyka  do
tycząca osób w ysied lonych , p rze 
byw a jących  w  s tre fie  am e rykań 
sk ie j N iem iec oraz ich  re p a tr ia c ji. 
W  ciągu w rześn ia  r. 1946 w ró c iło  
dó sw o je j o jczyzny oko ło 21.000 
osób; od początku ca łe j a k c ji re - 
pa tria cyn e j w  r. 1945 w ró c iło  do 
d n if i 30 w rześn ia  r. 1946 około
2.900.000 osób. D n ia  30 września 
r. 1946 przebyw a ło  w  specja lnych 
ośrodkach skup ien ia  s tre fy  U S A  
około 412.000 osób wysiedlonych 
(displaced persons). W  te j liczbie 
najsilniejszą grupę stanowili Po
lacy: 146.000, potem Żydzi: 117.000. 
Poza obozam i i  m ie jscam i skup ie 
n ia  b y ło  w  ty m  sam ym  d n iu  około
179.000 w ys ied leńców . W  ciągu 
września 1946 wróciło ze strefy 
am erykańskiej do Polski 12.000 
naszych repatriantów. Stanowili 
oni w ięcej n iż 50% wszystkich re
patriantów  tego miesiąca.

O fic ja ln e  sprawozdan ie w ładzy  
po lityczn e j i  zarazem  p rze ds taw i
c ie lk i zw ycięskiego m ocarstw a 
okupu jącego n ie  odzw ie rc ied la  n i
gdy ca łoksz ta łtu  życia ; n ie  da je 
pełnego obrazu w szys tk ich  p o w i
k ła ń  w  k ra ju , k tó ry  b y ł tea trem  
w o jn y  i  przeszedł gw a łto w ne  zm ia 
n y  losu. M ocars tw o p ro w a dz i pe
w n ą  określoną p o litykę , a to  się 
od b ija  w  ta k im  a n ie  in n y m  u ję 
c iu  zawsze po sw o jem u in te rp re 
tow ane j rzeczyw istości. N ie  m oż
na w ięc  oczekiwać całego i  w  n i
czym  n ie  sfałszowanego obrazu 
życia w  s tre fie  am erykańsk ie j 
N iem iec od o fic ja lnego  spraw oz
dania M il i ta r y  G overnem ent. N ie  
m a tam  w p raw d z ie  fa łszu  i  b lag i 
w  postaci fa łszyw ych  c y fr, czy 
k ła m liw y c h  lu b  ba ła m u tnych  in 
fo rm a c ji —  nie  m a k ła m s tw a  w  
zw ycza jnym  tego słowa znacze
n iu . Na to  je s t poważna in s ty tu 
cja  rządow a U S A  z b y t uczciwa. 
A le  obraz życ ia  społecznego i  po
litycznego ulega zn iekszta łcen iu  
ju ż  w tedy , k ie d y , n ic  n ie  k łam iąc, 
og ran iczym y się do pew nych  t y l 
ko  rysów  i  b a rw  obrazu, gdy pew 
ne rysy  po m ija m y, pewne spraw y 
p rzem ilczam y. A  to się dz ie je  we 
w szys tk ich  urzędowych rządo
w y c h  spraw ozdan iach o podłożu 
po lityczn ym . M im o  te j, z rozum ia 
łe j zresztą, częśeiowości obrazu 
życia w  N iem czech okupow anych, 
nakreślonego przez ra p o rty  Z a
rządu W ojskowego U. S., dużo od
czy tu je m y p ra w d y  z tych  su
chych, rzeczowych sprawozdań, 
s ta tys tyk  i  w yk re só w : p ra w d y  o 
życ iu  w  N iem czech z la t:  1945 i 
1946 i o pow ażnym  w ysiłku cyw i
lizacyjnym  w ła d z  S tanów  i  m ię 
dzynarodow ych o rgan izac ji w za
jem ne j pom ocy i  w spó łp racy  k u l
tu ra ln e j.

Ideą  p rzew odn ią  p racy A m e ry 
kanów  w  N iem czech m ia ło  być 
zwalczenie ducha narodowego so
c ja lizm u  i m ilita ry z m u  w  narodzie  
n iem ie ck im  oraz w ychow an ie  te 
go na rodu  w  duchu  de m okra c ji 
ty p u  zachodniego, p rzy  rów nocze
snej odbudow ie sprawności n a ro 
du i  p rzem ysłu  n iem ieckiego dla  
dobra gospodark i św ia tow e j, 
w spó łp racy  po ko jow e j i,  na  pew 
no n ie  na os ta tn im  m ie jscu, dla 
ko rzyśc i gospodarstwa Stanów  
Zjednoczonych. G ra ł pew ną ro lę  
także pew ien antagon izm  w  sto
sunku do Z w ią zku  Radzieckiego, 
antagonizm  dw óch k o n k u re n tó w  
gospodarczych i po litycznych .

M a te ria ln e j podstaw y denazy fi- 
k a c ji i  d e m ilta ry z a c ji N iem iec da
w a ło  celowe niszczenie n iem iec
k iego p rzem ysłu  w o jenego i  p rze
prow adzen ie a k c ji odszkodow aw 
czej i re w in d y k a c y jn e j na  korzyść 
okradz ionych  i  prześladow anych 
przez N iem ców  na rodów  i  na k o 
rzyść potężnych zwycięzców . W y 
datna pomoc, udzie lona ty m  ga
łęz iom  p rzem ysłu  n iem ieckiego i 
ty m  zakładom  p rzem ys łow ym  i 
w a rszta tom  pracy, k tó ry c h  n ie  u - 
waża się za groźne d la  spraw y 
poko ju , m ia ła  na celu odbudow a
nie  s iły  c y w iliz a c y jn e j narodu n ie 
m ieckiego, k tó rą  się uw aża za po
żyteczną, na w e t za niezbędną, dla 
u trzym a n ia  rów no w ag i i  u m o ż li
w ie n ia  przyszłego dob roby tu  E u 
ropy. A m eryka n ie , podobn ie ja k  
A n g licy , przez ca ły  czas w o jn y  g ło 
s il i u rb i e t o rb i, że n ie  w a lczą z 
narodem  n iem ieck im , ty lk o  z d ra 
p ieżnym  rasizm em  h itle ro w c ó w  i 
m ilita ry z m e m  Prusaków . Ł a tw o  
można się dom yśleć, że am ery
kań sk i big business nie na to  po
budza ł odrodzenie p rzem ys łu  n ie 
m ieckiego, aby n ie  ciągnąć z tego 
korzyści.

A m e ryka n ie  w y c h o d z ili z za ło
żeń swojego tradycy jn e g o  hum a
n ita ry z m u  o s iln y m  zab a rw ien iu  
u ty lita ry s ty c z n y m  i  anglosaskiego 
pogodnego em p iryzm u. D o żyw ia 
no dzieci i  s tarano się zw iększyć 
zdrow otność; zwalczano plagę cho 
rób  w e ne rycznych  w śród  m łodz ie 
ży. Pobudzono rozw ó j szko ln ic 
tw a, a specja lna m is ja  am e rykań 
ska opracow ała  w ytyczne  o rg a n i
z a c ji w ych ow a n ia  w  Niemczech. 
Szkoła n iem iecka  w  ro k u  1946 o - 
krzep ła , podniosło się z gruzów  
zwłaszcza szko ln ic tw o  zawodowe. 
Na propagandę, na prasę w ydano 
w ie le  p ien iędzy. O fic ja ln a  „D ie  
Neue Z e itun g “  w ych od z iła  w  o l
b rzym ie j ilośc i egzem plarzy. Z ro 
b iono pow ażny w ys iłe k . Czy osią
gn ię to poważne w y n ik i?

Ostateczna odpow iedź na to p y 
tan ie  ty lk o  przyszłość dać może 
i rozw ó j s tosunków  po litycznych , 
k tó ry  ty le  n iespodzianek nieraz 
gotuje . N a  raz ie  m ożna s tw ie rdz ić , 
że pow sta ła  z po p io łó w  w y tw ó r 
czość n iem iecka i  że zapob ieg liw i 
N iem cy w y zysku ją  każdą sposob

ność, aby odbudować sw ą siłę go
spodarczą i  dojść do tak iego z je 
dnoczenia różnych części „R e i
chu“ , k tó re  jes t osiągalne. Gdzie 
ty lk o  okupanc i dopuszczają ich 
dó de cyz ji i  do w spółrządzenia, 
tam  s ta ra ją  się swą moc odbu
dować. G dy przeprowadzono z je 
dnoczenie gospodarki obu s tre f 
anglosaskich, N iem cy zg łos ili m e
m o ria ł, w  k tó ry m  s ta ra ją  się uza
sadnić konieczność także p o lity c z 
nego zjednoczenia obu s tre f. Wszę 
dzie s ta ra ją  się być i  wszędzie 
przeprzeć swój w szechn iem iecki 
p u n k t w idzen ia . U m o ż liw ia ją  im  
to A m eryka n ie . W ytyczne reedu
k a c ji i dem okra tyza c ji N iem ców 
u ło ż y li A m erykan ie , A ng licy , 
F rancuz i, Szw ajcarzy, jednak: n ie  
bez pom ocy tęg ich  n iem ieck ich  fa 
chowców, p ra w d z iw ych  i  udanych 
dem okra tów . Szczegółowe p lany 
n a u k i i podręczn ik i u k ła d a ją  
N iem cy, a choć dz ia ła  cenzura o- 
kupan ta , k tó ra  n ie jeden p ro je k t 
odrzuca, to  je dn ak  n ie jedno  swoje 
ta jn e  zam ierzenie mogą N iem cy 
przem ycić. A m e ryka n ie  n ie  p o tra 
f ią  się wczuć i  w e jść w  pewne za
k a m a rk i duszy teu to ńsk ie j i  b a r
dzo m ało  w iedzą o Europie, stąd 
mogą ła tw o  w ziąć pozory za rze
czyw istość i  stać się o fia rą  fa ł
szywej g ry  na raz ie  pokornych  
przem ysłow ców  i  różnych speców 
n iem ieck ich . R óżni am erykańscy 
rycerze in te resu  i  spe ku lac ji chcą 
zarobić na okupac ji, p rzy  czym  
n iew ie le  m yś lą  o sku tkach  ich  gry  
d la  ich  k ra ju  i  o szczęściu ciężko 
ran ne j E uropy. A m erykańscy  du 
chow n i, m o ra liśc i, re fo rm a to rzy , 
in te le k tu a liś c i, k tó rz y  poważnie 
t ra k tu ją  hasła odrodzenia m o ra l
nego i  w spólnego bra te rsk iego  po
życia w szys tk ich  lu d ó w  św iata, 
przew ażnie n ie  o r ie n tu ją  się w  o- 
grom ie  w in y  N iem ców  i  spusto
szenia m ora lnego w śró d  tego na 
rodu, a w idząc u p rze jm ie  uśm iech 
n ię tych  i zdyscyp linow anych  w y 
chow anków  F ry d e ry k a  I I ,  B i
sm arcka i  H it le ra , swoje m arzen ia  
b io rą  za rzeczyw istość. Egoizm  
biznesmenów i utopijna szlachet
ność metodystów i hum anitarnych  
intelektualistów mogą się stać 
sprzymierzeńcami tych sfer na
cjonalistycznych Niemiec, które 
marzą o zemście i nowej „świętej 
w ojnie narodu bez przestrzeni ży
ciowej“.

N iem cy s ta ra ją  się także zdy 
skontow ać w sze lk ie , drobne na 
w e t an tagon izm y m iędzy a lia n ta 
m i, w y o lb rz y m ić  w sze lk ie  ich  n ie 
znaczne w za jem ne u k łu c ia  i  dużo 
sobie ob iecu ją  po ich  sprzecznoś
ciach in te resów  i  różn icach ideo
log icznych. B łędne pociągnięcia 
p ropagandy oraz a k c ji w ych ow a
n ia  N iem ców  ze s trony  A m e ry k a 
nów  m ogą być pożyw ką d la  po
dziem nej a k c ji h itle ro w có w . Są
dzę, że np. go rliw ość w  m nożeniu 
k ó ł m łodzieży n iem ie ck ie j by ła  
przedwczesna, a niebezpieczne 
jes t kszta łcenie przyw ódców  
w śród  m łodzieży o ta k  żyw ych 
tra d yc ja ch  h itle ro w s k ic h . N ie  na 
leży się też łudz ić , że id ea ły  w y 
chow ania am erykańsk ich  w o lnych  
p rz y ja c ió ł całego św ia ta  i  pogod
nych  op tym is tó w  opanu ją  rych ło  
ponure  um ys ły  m as n iem ieck ich , 
tępe w p a trzon ych  w  niem ieckość 
i ty lk o  w  niem ieckość. T a k i d ro 
bny na pozór fa k t, ja k  w y b itn ie  
w roga  rea kc ja  pub liczności n ie 
m ie ck ie j na propagandow y f i lm  
am e rykań sk i o te n den c ji p rz e r iw - 
w odzow skie j, bardzo w ie le  m ów i.

A n g lic y , A m e ry k a n ie  i  R osjan ie 
wychodzą ze słusznego założenia, 
że skoro się w  ro k u  1945 n ie  w y 
cię ło w  p ień  w szys tk ich  rycerzy 
SS i  SA, to  trzeba  jakoś w ych o 
wać do życia pokojow ego naród 
n iem ieck i, k tó rego  s iła  b io log icz
na, m im o  k rw a w e j w o jn y , ty lk o  
nieznacznie się zm n ie jszy ła  i  k tó 
ry  nad P o laka m i n p ł w iększą te 
raz m a przewagę ludnościow ą n iż  
przed w rześn iem  ro k u  1939. S łu 
sznie m yślą, że na bagnetach, czy 
na bom bie a tom ow ej, c iąg le  sie
dzieć n ie  m ożna i  że w sze lk i uc isk  
rod z i reakc ję : żądzę odw etu . A le  
o rgan izu jąc reedukację  i  dem o
k ra tyza c ję  N iem ców , p o w in n i się 
op ierać na g ru n to w n e j znajom ości 
dz ie jó w  i współczesnej duszy n ie 
m ieck ie j. N ie  w o lno  im  lekcew a
żyć doświadczeń, k tó re  po czyn ili 
n a jb liż s i sąsiedzi n a rod u  H e n ryka  
L w a  i  A lb re c h ta  N iedźw iedzia : 
P o lacy i  F rancuz i. N ie  w o ln o  nam  
w ą tp ić  w  m oc lepszych p ie rw ia s t
k ó w  duszy lu d z k ie j, zrezygnować 
z w ia ry  w  s iłę  w ychow an ia .

—  „Dość ju ż  zab ijać, i  N iem cy 
są lu d z ie “  —  pow iedz ia ł ten  sam 
nasz poeta, k tó ry  gdzie in d z ie j su
row o  osądził drapieżne p lem ię  
K rzyżakó w . M ożem y okazać w ie l
koduszność i  p rz y ją ć  w  przysz ło
ści na ród  n ie m ie ck i do w ie lk ie j 
w sp ó ln o ty  na rodów  zgodnie b u 
du jących  now ą dobrą cyw iliza c ję . 
A le  na ród  n ie m ie ck i m us i w p ie rw  
udow odnić, że opuścił na zawsze 
m roczne ostępy teu tońskiego lasu 
i kazam aty zam ków  krzyżack ich . 
M us i się w yzbyć  n ien aw iśc i i  po 
gardy i  w d rożyć  do w spó łp racy  z 
in n y m i lu d a m i na  zasadzie ró w 
ności i  b ra te rs tw a . M u s i odrzucić  
ponure n a u k i F ry d e ry k a  W ie lk ie 
go, B ism arcka , H itle ra , a p o w ró 
cić do idea łów  S ch ille ra , G oethe
go, K an ta , m łodego W agnera. D z i
s ia j jeszcze n a ró d  n ie m ie ck i cho
ru je , a swą niebezpieczną chorobą 
g roz i nada l ca łe j Europie. Cała 
nadz ie ja  w  s ile  dobrego w ych ow a
n ia  i  m ocy p ra w d z iw ych  ob roń 
ców w olności.

Zdzisław Obrzud.
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czasem pretensje do prasy polskiej
0 zbyt słabe zainteresowanie spra
w am i Czechosłowacji osłabia fak t 
wydania przez redakcję M yśli 
Współczesnej specjalnego zeszytu 
czeskiego, przynoszącego na prze
szło 120 stronach m ateria ł bogaty i  
nowy, przy tym  dosyć wszechstron
ny i  wartościowy pod względem in 
form acyjnym .

Cechą charakterystyczną tego ze
szytu jest, że autoram i jego są sami 
Czesi. Zaproszono do współpracy 
znawców i  specjalistów z różnych 
dziedzin, po lityków , ekonomistów, 
przedstaw icie li nauki i  sztuki, stwa
rzając przez to całość dosyć pełną, 
obraz autentyczny i  w  dużej m ie
rze w iarogodny. Czyte ln ik  otrzy
m uje w ięc in fo rm acje  z pierwszej 
ręk i, a jego już  rzeczą jest wysnu
wanie dalszych wniosków na tury  
porównawczej, szukanie analogii i  
ocen z naszego punktu widzenia.

W  pierwszej części zeszytu, no
szącej charakter polityczno-gospo
darczy nie un ikn ię to  pewnych po
wtórzeń, k tó re  zachodzą w  a rtyku 
łach Jaroslava Prochazki: Odro
dzona Czechosłowacja, F. Bauera: 
Polityczna sytuacja w  Republice 
Czechosłowackiej i  Jaroslava Fu- 
ka tk i: Zm iany gospodarcze w  Cze
chosłowacji po oswobodzeniu. Szcze
gólnie sporo zbieżności zachodzi 
pomiędzy dwoma pierwszym i omó
w ien iam i, z k tórych pierwsze dąży 
do objęcia i  ukazania całości za
gadnień nowego państwa czechosło
wackiego, a drugie ogranicza się do 
analizy najważniejszych jego p ro
blemów wewnętrznych, k tó ry m i są: 
współżycie Czechów ze Słowakami, 
usunięcie N iem ców i  przebudowa 
s tru k tu ry  gospodarczej. Ponieważ 
w  części te j mam y jeszcze jeden 
a rty k u ł gospodarczy V. Hrom adki: 
Czechosłowacka gospodarka, łączą
cy się ściśle z artyku łem  Fukatki, 
w  rezultacie sprawy ekonomiczne 
m nie j lu b  w ięcej szczegółowo w  
podobnych jednak ujęciach i  z ty m i 
samymi konk luz jam i występują we 
wszystkich czterech artykułach 
pierwszej części. Ostatecznie jednak 
najciekawszym, na jbardzie j przeko
nującym  i  najwartościowszym  pod 
względem in fo rm acy jnym  są dwa 
a rtyku ły  o charakterze bardziej 
szczegółowym (Hromadko i  F ukat- 
ko). Z n ich otrzym ujem y najlepszy 
pogląd na — mówiąc żargonem na
szych ekonomistów — „m odel go
spodarczy“  odrodzonej repub lik i 
Czechów i  Słowaków i  wgląd w  po
szczególne je j „sek to ry “ . Tę część 
uzupełnia jeszcze sprawozdawczy 
a rty k u ł L. Ż ilk i :  Szkolnictwo cze
chosłowackie po rew o luc ji m a jow e j 
1945 r. Po przeczytaniu pierwszego 
a rtyku łu  zainteresowanie czyte ln i
ka w  m iarę zachodzących naw ro
tów  tematycznych słabnie, by oży
w ić  się znów przy szczegółowym
1 zw ięzłym  artyku le  o zmianach go
spodarczych. Inne zastrzeżenie co 
do te j części zaszytu to form a tych 
wypowiedzi. C zyte ln ik  zżyma się 
na nią  raz po raz i  zaczyna znie
chęcać się do le k tu ry . Odnosi się 
wrażenie, że nie ty lko  zaw in ił tu  
tłumacz. Zdzisław Jerzy Kempf, 
k tó ry  dokonał przekładu całego ze
szytu. Chyba już  form a językowa i  
stylistyczna n ie trudnych zasadniczo 
do tłumaczenia oryg ina łów  pozosta
w ia ła  tu  trochę do życzenia, gdyż 
przekład a rtyku łów  w  drugie j czę
ści, na k tó rą  składają się rozpraw y 
naukowe, znacznie m nie j budzi za
strzeżeń, jest pomimo usterek prost
szy, bardziej czytelny a przede 
wszystkim  bardziej poprawny. Tu 
tymczasem spotykamy w iele czes
k ich  układów składniowych, prze
kład m iejscam i zbyt dosłowny przy 
pozornym ty lk o  spolszczaniu n ie
k tórych wyrażeń i  zw rotów  a cza
sem i  nieprzyjem ne dziwactwa. Do 
n ich należy np. zdanie o zarządze
n iu  prowadzącym „do lik w id a c ji 
ciężkiego strum ienia nadm iernej 
s iły  nabywczej“ , tłumaczenie nazwy 
„na rodn i vybo r“  jako „narodow y 
w ydz ia ł“  zamiast zrozum iałej dla 
Polaka „R ady Narodowej“ , albo w  
końcu i  takie  zdanie: „P raw dą jest, 
że w  zagranicznej i  k ra jow e j w a l
ce obronnej oraz oporze przeciw  
agresji trw a liśm y w  kon tynuacji 
tzw. pierwszej re p u b lik i (1918— 
1938). B yło  to naszym w ie lk im  w k ła 
dem na korzyść zagranicznego i  
krajowego oporu, ponieważ w ie lu  
nie uznawało „ in tro n iz a c ji“  dra Ha- 
chy i  jego rządu“ .

Część druga zeszytu nosi charak
te r naukowy i  obejm uje zasadniczo

O n iektórych filozoficznych proble
mach dzisiejszej f iz y k i,  w  k tó re j 
uderza bardzo swobodne operowa
nie term inologią zaczerpniętą ze 
skarbca re to ry k i po litycznej, Jana 
Mukarzouskiego: O ideolog ii cze
chosłowackiej teo rii sztuki i  K aro 
la Krejcziego: T ło społeczne ideo
logu s łow iańskie j w  Czechach T ro 
chę przypadkowo na końcu tego 
działu znalazł się a rtyku ł F. A  No-

Ib ra z u ! ' ° Chrona Przyrowy i  k ra j-

M u k a rz im k y  daje przegląd ak
tua lnych zagadnień teoretycznych 
w  dziedzinie sztuki, w yb ija jących 
się w  ostatnich latach w  Czecho
słowacji na plan pierwszy. Czołowe 
z tych zagadnień to zaagdnienie 
S truktury dzieła sztuki. Czechosło
wacka teoria sztuki ustala dw ie no r
m y te j s truk tu ry , pierwsza z n ich 
pochodzi od artysty, drugą tw orzy 
środowisko społeczne. I  ta druga 
jako zesppł artystycznych nawy
ków i  pojęć, jako norma ponadoso- 
bowa jest ważniejsza i  zasadnicza 
dla s tru k tu ry  dzieła. D rugi problem 
to zagadnienie, czy dzieło sztuki 
jest wyrazem “  społeczeństwa, czy 
„znakiem “  służącym pośrednictwu 
pomiędzy dwoma stronami, przy 
czym strony te -  twórca dzieła i

■ 10rca “ ie moS3 być utożsa-
iane z postawą czynną i  bierną, 

wewnętrzna budowa dzieła 
artystycznego obliczona jest na to, 
aby się w  świadomości odbiorców 
kształtowała jako jedno lite  chociaż 
wewnętrznie złożone znaczenie, k tó 
rym  artysta przemawia do społe
czeństwa. Ten ca łkow ity  sens dzie
ła wiąże je  z systemem wartości 
obowiązujących w  społeczeństwie 
a w ięc  z jego ideologią. Dzieło a r
tystyczne reaguje na tę ideologię i 
bierze udzia ł w  je j przetwarzaniu 
jako całość, nie ty lko  pewną grupą 
swych elementów, zwłaszcza nie 
ty lko  swą treścią“ . Trzecie z oma
w ianych w  rozpraw ie zagadnień 
stanowi funkc ja  dzieła sztuki. A u to r 
stw ierdza je j wielorakość, ewolu- 
cyjność i  zmienność. Następnie re
fe ru je  poglądy na estetyczne i  poza 
estetyczne funkc je  dzieła sztuki, 
stw ierdzając ich wzajemne daleko 
idące przenikanie się. Problem ten 
został w  Czechosłowacji dokładnie 
opracowany dopiero w  zakresie ar
ch itektury, w  k tó re j na jw yraźnie j 
zachodzi fa k t s ilnej ingerencji pod
n ie t pozaestetycznych i  postulatów 
społecznych w  proces twórczy. To 
prowadzi do stw ierdzenia: „Sztuka 
przez to właśnie, że musi na pozór 
przeciw  swej naturze stale w k ra 
czać praktyczn ie w  proces życiowy, 
odnawia swoją budowę estetyczną“ !

A r ty k u ł K . Krejcziego kreś li roz
wój ide i słowiańskiej w  Czechach, 
je j poszczególne etapy i  fo rm y w  
oparciu o założenie, że rozpowszech
nienie i  ugruntowanie ide i słow iań
skie j może nastąpić ty lko  na grun
cie odpowiednich warunków  spo
łecznych, przy  wyrównanej s truk 
turze socjalnej poszczególnych pa rt
nerów słowiańskich. W myśl te j 
słusznej ide i przedstawia przem ia
ny, ja k im  idea słowiańska ulegała 
w  Czechach w  ciągu w ieków  do 
momentu, gdy przejęło ją  miesz
czaństwo czeskie, które  pierwsze 
jako warstw a społeczna mogło na
wiązać trw a łe  kon takty  z odpow ied
n ikam i socjalnym i w  innych państ
wach słowiańskich. Po pierwszej 
w o jn ie  św iatowej idea słowiańska 
jako idea w arstw y mieszczańskiej 
stała się anachronizmem a na roz
szerzenie bazy społecznej te j idei 
nie by ło  jeszcze warunków. Dopie
ro przem iany społeczne w  kra jach 
słowiańskich po drugie j w o jn ie  
o tw iera ją  przed nią nowe perspek
tywy.

Cenna i  zw ięźle zredagowana jest 
k ron ika  tego zeszytu M yśli Współ
czesnej. Obejm uje ona omówienia 
życia teatralnego w  Czechosłowa
c ji, p ro du kc ji film ow e j, twórczości 
p lastyków  i  muzyków. W szystkie 
te omówienia przynoszą dużo w a r
tościowego m ateria łu . Uzupełnia je  
specjalnie ciekawy a rty k u lik  o po
lityce  kolon izacyjne j na terenach 
pogranicznych opuszczonych przez 
Niemców. Szkoda, że nie znalazło 
się tu  jeszcze nieco miejsca na omó
w ienie zagadnień lite rackich . Spe
c ja lny zeszyt „Twórczości“  też nie 
poruszył tego tematu. Tak więc oby
dwa te wydaw nictw a specjalne, bar
dzo pożyteczne i  dobre, nawet ra 
zem wzięte w ykazu ją  tę przykrą  
lukę na tu ry  in form acyjno-sprawo- 
zdawczej. (k i)

Po raz  d ru g i w  ty m  ro k u  p rz y 
znana nagroda lite ra c k a  ty g o d n i
k a  „O drodzen ie “  zdoby ła  sobie po 
w o jn ie  bez w ą tp ie n ia  w a lo r n a 
g rody  pa ńs tw ow e j. N ie  ty lk o  przez 
wysokość sum y p ien iężne j, ja 
k ą  o trz y m u je  la u re a t, ale ró w 
n ież i  przez dobór ju ry ,  k tó ry  n ie  
bu d z i n a jm n ie jszych  zastrzeżeń. 
P onadto także i  przez to, że P ań
s tw o n ie  pokus iło  się dotychczas
0 wyznaczenie p ra w d z iw e j pa ń 
s tw ow e j nagrody lite ra c k ie j.  Po 
trzech  la tach, k tó re  u p ły n ę ły  od 
d a ty  M an ife s tu  L ipcow ego je s t to  
fa k t  co n a jm n ie j d z iw ny .

Nagroda „O drodzen ia “  p rzyp a 
d ła  w  ty m  ro k u  Ja ro s ła w ow i 
Iw aszk iew iczow i. T ru d n o  b y ło  o 
szczęśliwszy w yb ó r. Iw aszk iew icz  
rep rezen tu je  dz is ia j bez zastrze
żeń na jw yższą  k lasę p ro zy  p o l
sk ie j. S tw ie rd z ić  to  trzeba  p o m i
m o fa k tu , że n ie  d o ta r ły  jeszcze 
do rą k  c zy te ln ika  i  k ry ty k a  nagro 
dzone obok zb io ru  „N o w a  m iłość“  
„N o w e le  w ło sk ie “ . S łusznie s tw ie r 
dz iła  M a r ia  D ąbrow ska, że p rz y 
zna jąc nagrodę Iw aszk iew iczow i, 
ju r y  b y ło  w  pow ażnym  kłopocie, 
k tó rą  z jego pow o jennych  ks iążek 
w ysunąć na p la n  p ie rw szy . W szy
s tk ie  b y ły  ró w n ie  godne tego za
szczytu. O sw ojona z l i te ra tu rą  
o ku pa cy jną  pub liczność lite ra c k a
1 k ry ty k a  m n ie jszą  uwagę zw ró 

c iła  na „S ta rą  ceg ie ln ię“ , w ięce j 
na tom ia s t uznan ia  i  pochw a ł po 
św ięc iła  „N o w e j m iło śc i“ , w  k tó 

ry m  to  zb iorze Iw aszk iew icz  za
fascynow a ł i  zarazem zan iepoko ił 
dw om a opow iadan iam i: „B itw a  
na ró w n in ie  Sedgemoor“  i  „M a t 
ka  Joanna od A n io łó w “ . M ó w iło  
się na w e t i  p isało, że tom  „S ta ra

List z Wybrzeża
Rada S z tu k i i  K u l tu r y  A r t y 

stycznej w o jew ództw a  gdańskiego 
ogłosiła  k o n ku rs  na now e lę  o te 
m acie m aryn is tycznym , przezna
czając na fundusz  nagród kw o tę  
150.000 zł. P ierw sza nagroda w y 
nosić będzie 60.000 zł. Z am knięc ie  
ko n ku rsu  p rzew idz iane  je s t na  1 
paźdz ie rn ika  rb., po czym  nastą
p i praca ju ry .  S k ład  k o m is ji n ie  
je s t jeszcze usta lony. S ekre tarzem  
k o n ku rsu  w y b ra n y  zosta ł re d a k 
to r  M . B randys.

T y m  szczęśliwym  w ystąp ien iem  
Rada S z tuk i i  K u l tu r y  dow iodła, 
że spraw a za in teresow ania  spo
łeczeństwa p ro b lem am i m o rs k im i 
leży je j na sercu. Uboga, bardzo 
uboga je s t u  nas dotychczas l i te 
ra tu ra  m aryn is tyczna . N ie  na 
s ią knę liśm y  jeszcze ty m  no w ym  
żyw io łem , k tó ry  nas te raz ob la ł 
szeroką fa lą . A  p o w in n iś m y  go 
w ziąć w  siebie, i  prze istoczyć się 
w ew nę trzn ie , bo ludz ie  m orza to 
ca łk iem  in n y  rodza j i  od szczurów 
lądow ych  różn iący  się znacznie. 
M u s im y  w ych ow yw ać ten  ty p  
cz łow ieka o s ilnych  i  sp raw nych  
m usku łach  i  h a rto w n e j żelaznej 
w o li, a w spó łp racow ać w  ty m  
dzie le m us i lite ra tu ra .

T a k  jakoś dz iw n ie  się sk łada i  
m a to  swoje p rzyczyny, że k i lk u  
m aryn is tycznych  p isa rzy  z naszej 
g ro m a d k i lite ra tó w  nadm orsk ich , 
i  c i m a ryn iśc i z zawodu, ja k  Ja 
nusz S tępowski, E d w in  J ę d rk ie - 
w icz, M ieczys ław  Z yd le r, i  c i, co 
te raz dopiero w  m orzu  p ió ro  swe 
zam aczali —  n ie  m a ją  m ożności 
d rukow ać. T a k  w ięc  c icho je s t w  
lite ra tu rz e  o naszym  m orzu. N ie  
m am y pism a, k tó re  s łuży łoby  na 
szym  w yp ow ied z iom  odm orsk im . 
„W ia t r  od m orza“  po 6 m iesięcz
nym  ch lub nym  żywocie —  ch lu b 
n ie  w ychodz ić  przesta ł. N ie  do
ta r ł  do w n ę trza  k ra ju , n ik t  się 
n im  nie  up o ił, n ik t  n ie  s łysza ł je 
go na w o ływ ań , n ie  o w ia ł n ikogo, 
a n ie  w in n a  tem u redakc ja . P ism o 
by ło  przecież dobre.

In n ą  p rzyczyną  ciszy m orsk ie j 
w  lite ra tu rz e  je s t i  to, że c i p isa
rze i  lite ra c i,  k tó rz y  p rzyw ęd ro 
w a li na  W ybrzeże z g łęb i k ra ju , 
zna ją  nasz B a łty k  wciąż, ty lk o  od 
p laży  sopockiej# zabudow anej ta k

szczelnie, że na w e t na pa lcach sta 
nąw szy nie  zobaczysz m orza, chy
ba, że zapłacisz 20 z ł w s tępu  na 
m olo, albo od p iękn e j pe rspek ty 
w y  ze skw e ru  K ośc iuszk i w  G dy
n i. Do p o rtó w  dostać się n ie  m oż
na, na  s ta tk i n ie  wpuszczają, n a j
w yże j k a ja k a m i p rz y  brzegu po - 
ig rać  można. O dalszych w yc iecz
kach  m orsk ich  na razie, z pow o
du b ra k u  s ta tków  —  m arzyć t ru d 
no.

A b y  o m orzu  pisać, trzeba się z 
m orzem  zetknąć „ tw a rz ą  w  
tw a rz “ , trzeba je  przeżyć w  czas 
pogodny i  burzę i  trzeba je  do
świadczyć. To się stan ie ty lk o  na 
pe łnym  m orzu. W te dy  odpadną 
od nas ck liw e , rom antyczne na
s tro je , a zrozum iem y powagę 
w ie lk ie g o  żyw io łu . „M o rza  n ie  
.w o lno ty lk o  kochać —  m ó w ił m i 
jeden dośw iadczony m a ryn a rz  —  
trzeba je  brać poważnie, bo ono 
byw a  p rzy jac ie lem , ale um ie  być 
i  n ieub łaganym  w ro g ie m “ .

I  oto, aby tem u b ra k o w i choć 
w  części zapobiec —  m łoda  in s ty 
tuc ja , pod skrom ną nazwą „S p ó ł
dz ie ln i M o rs k ie j“ , ale m ająca am 
b itn e  p la n y  k u ltu ra ln o  -  p ropa 
gandowe —  w y s tą p iła  z p ro je k 
tem  u ru chom ien ia  k u tra  ryba c 
kiego, k tó ry  eksp loatow any ha n 
dlowo, s łu ży łb y  także za po le 
p ra k ty k i m a ryn is tyczne j a r ty 
stom, m a la rzom  i  pisarzom , zm u
szając ich  jednocześnie do u d z ia łu  
w  c iężk ie j p racy  ryb a ck ie j. N ie, 
b roń  Boże, aby sam i lite ra c i ło 
w i l i  ry b y , może gdzie n ie k tó ry  
z n ich  p o tra f iłb y  w y ło w ić  jakąś 
z m ę tne j w ody, ale n ie  z morza, 
chodzi ty lk o  o to, aby w sp ó łp ra 
cow ali, b ra li ud z ia ł w  po łow ach 
z podkasanym i rę ka w a m i u  k o 
szuli, z w o dą  w  dz iu ra w ych  b u 
tach c ią gn ę li sieci, ' w yp ręża jąc  
g rzb ie ty  i  osm ala jąc je  na ostrych 
w ichrach .

T a  m yś l zd row a i  p iękna, cze
kać będzie re a liz a c ji tzn. decyz ji 
g łównego In sp e k to ra tu  R yb o łó w 
stwa M orskiego, k tó ry  dysponuje 
k u tra m i. Tym czasem  b ierzem y 
ud z ia ł w  konku rs ie .

Am elia Łączyńska

I I Odbrązowiaczowi“  Kasprowicza fraszka
W  p e w n ym  ty g o d n ik u  lite ra c k im  

podano w  w ą tp liw o ść  p o e tyck ie  w a r
tośc i K asprow icza .

Trochę to dziwne, p rzyzn a j, i  d la  nas to nowe, 
że ja k  zw ycza jny  ceper depcesz po K asp row ym ; 
on by  się na tw y m  m ie jscu  ta k  bardzo n ie  ż a lił, 
lecz w ie lk ie g o  stać na to, by  m niejszego c h w a lił.

A l.

K r ó t k i e  s p i ę c i a

P lo n  n i e s i e m y 9 p lo n . . .
W praw dzie  jesteśm y ju ż  po ż n i

wach, ale zawsze w a rto  o n ic h  coś 
jeszcze napisać. O tóż zawsze się 
zastanaw ia łem , dlaczego u nas n ie  
m ó w i się po p ro s tu  żn iw a , lecz 
ty lk o  —  akc ja  żn iw na . Co to je s t 
akc ja  żn iw n a  i  czym  się ona róż
n i od żn iw ? Z astanaw ia łem  się 
tak , aż wreszcie przeczyta łem  w  
poznańsk ie j „W o li L u d u “  odezwę 
„P ań s tw ow ych  Z ak ła dó w  H odo
w l i  R oślin , In s p e k to ra tu  Poznań“ , 
w ydaną przed ż n iw a m i do lu d u  
km iecego, no  i  zrozum ia łem , na  
czym  polega ta  akc ja .

A k c ja  żn iw na , proszę P aństw a, 
polega w łaśn ie  na ta k ic h  odez
wach. N aprzód bow iem  p rzed  ż n i
w a m i trzeba  ro ln ik a  zachęcić, za- 
ag itow dć, przekonać  i  zaapelo
w ać do niego, aby zżął sw o je  żyto , 
czy pszenicę i  zw ió z ł do stodo
ły , a gdy go ju ż  się zachęci, za- 
ag itu je , przekona oraz zaape lu je  
do niego, to wówczas on to w szy
s tko  p ię kn ie  zrob i.

W  p rze c iw n ym  bow iem  razie  
ch łop ek-roz trop ek , leża łby przez  
ca ły  lip ie c  i  s ie rp ień, a k to  w ie  
czy na w e t i  n ie  w rzesień, do góry  
brzuchem  i  czeka łby, aż ży to  i  
pszenica same do s todo ły  zajadą.

N ic  w ięc  naszego ro ln ik a , n a 
szego chłopa, naszego km ie c ia  ba r 
dz ie j n ie  w zruszy, n ie  przekona  
i  n ic  ta k  n ie  p o t ra f i w y rw a ć  z je 
go kosm ate j a opa lone j p ie rs i b a r
dz ie j sierm iężnego szlochu, oraz  
n ic  go ta k  ba rdz ie j n ie  zachęci do 
żn iw , ja k  w łaśn ie  s łow a p o w yż
szej odezwy. N aprzód bow iem  do
w ie  się on z n ic h  re w e la cy jn ych  
rzeczy o d n iu  na w s i:

„Na wsi każdy dzień w  ciągu 
roku ma swoje własne oblicze, ża
den dzień nie jest podobny do 
drugiego“.

Z upe łn ie  słusznie. T y lk o  na w s i 
każdy dzień m a sw oje w łasne  
oblicze. W  m ałych  m iasteczkach  
bow iem  n ie  każdy dz ień m a ta k ie  
oblicze, na  przedm ieściach w ię k 
szych m iast, ju ż  ty lk o  co d w u 
dziesty może ow ym  obliczem  się 
poszczycić, a w  sam ych m iastach, 
to  ju ż  w  ogóle b iedny  dzień n ie  
m a żadnego oblicza. S praw a p rz y 
s ió łków  oraz tzw . gm in  M ie j
sk ich  o cha rakte rze  m ie js k im  
przedstaw ia  się pod  ty m  w zg lę 
dem  n ie jasno i  s tan ow i obecnie  
p rze dm io t badań „P ań s tw ow ych  
Z ak ła dó w  H o d o w li R o ś lin “ .

Cóż je d n a k  w y n ik a  z tego, że 
na  w s i każdy dzień m a sw oje  
w łasne oblicze, i  żaden n ie  jes t 
podobny do drugiego? O to to :

„Dzisiaj wieś stoi przed n a jw aż
niejszym swym zadaniem, chodzi 
bowiem o zbieranie owoców z ca
łorocznego mozołu, włożonego w  
uprawę ziemi, która teraz w y 
wdzięcza się nam  i  w ydaje z łona 
swego swój plon na pożytek ca
łego k ra ju “.

—  A ch  rac ja , św ię ta  ra c ja ! —  
zaw oła  na to  każdy ro ln ik ,  każdy  
chłop i  każdy km ieć. —  Z upe łn ie  
zapom nia łem , że to w łaśn ie  te raz  
chodzi o zb ie ran ie  owoców z ca
łorocznego m ozołu, w łożonego w  
up raw ę  z iem i, k tó ra  w yw dzięcza  
się nam  i  w y d a je  z łona swego 
sw ó j p lon ...! A  ta k  by łem  przeko 
nany, że to dopiero się dzie je  w  
pa źdz ie rn iku , a lbo w  g rudn iu ...

Jak  to dobrze, że odezwa m i ową  
w ażną h is to r ię  p rzyp om n ia ła !

N o ale ro ln ik ,  ch łop i  km ieć n ie  
zda ją  sobie zupe łn ie  sp ra w y  ze 
znaczenia z ia rna  chlebowego. N ie  
zda ją  zaś sobie sp ra w y  do tego 
stopnia , że odezwa czuje się w  
obow iązku  ich  o ty m  pouczyć w  
ta k i sposób:

„Aby ocenić znaczenie ziarna  
chlebowego, wystarczy przypom
nieć sobie skutki nieurodzaju, 
klęsk głodowych i wojen. Strasz
ne są tego skutki. Głodni gotowi 
są oddać wszystko za kęs chleba“.

Przeczytaw szy te  s łow a ro ln ik ,  
km ieć i  ch łop pom yślą  w p ra w 
dzie, iż  żeby ocenić znaczenie  
z ia rna  chlebowego n ie  trzeba  za
raz w spom inać w o jn y  i  k lę s k i g ło 
dow e j, a w ys ta rczy  p rzypom n ieć  
sobie zw ycza jne śniadanie, do k tó 
rego zasiada się z do b rym  ap e ty 
tem , a le  poniew aż k a ta s tro fiz m  
je s t w  modzie, w ięc  po d rap ią  się 
ty lk o  po g łow ach i  pow iedzą:
—  A cha !

T rudn o  je dn ak  do sierm iężnego  
lu d u  przem aw iać bez cy tow a n ia  
k ilk u  p rzys łów . D latego też ode
zw a n ie  zapom ina o n ich  i  cy tu je  
następujące:

„Biedna ta kraina, gdzie się 
chleb kończy, a kamień zaczyna“
—  głosi jedno z przysłów! Nato
miast gdzie chleb i  woda —  nie 
ma głoda! K to  ma chleb, ten ma 
wszystko. A  czy słowa: „Chleba 
naszego powszedniego daj nam P a 
nie!“ nie odzwierciadlają potęż
nej ro li, jaką  odgrywa chleb w  
życiu naszym?“

A  od zw ie rc ia d la ją , odzw ie rc ia 
d la ją  —  ale n ie  ty lk o  one od
zw ie rc ie d la ją . M a m y jeszcze p rze 
cież na ten  tem at siedemnaście  
tu z in ó w  in n y c h  p rzys łów , oraz  
sto trzydz ieśc i p ięć tom ów  u tw o 
ró w  poe tyck ich , n ie  licząc b a r
dzo bogate j prozy. —  G dybyśm y  
w ięc  to w szystko  zacy tow a li, do
p ie ro  by by ła  p ra w d z iw a  akc ja  
żn iw na , a same żn iw a  ud a łyb y  
się ja k  ta  la la ! H a !

N ie  m yś lm y  je dn ak , aby „P a ń 
s tw ow e Z a k ła d y  H o d o w li R o
ś lin “  zapom n ia ły  zupe łn ie  o poe
z ji,  w zg lędn ie  racze j o po e tyck ie j 
prozie . Skądżeby! C zytam y bo
w iem  na zakończenie odezwy ta k :

„W tedy to, strudzony żn iw ia
rzu, będziesz m iał prawo kroczyć 
po dokonaniu żn iw  za zbożowym  
wieńcem, nie ze złota an i ze sre
bra, lecz z diamentowego żyta, 
z bursztynowej pszenicy i podzie
lić się żniw nym  chlebem, tym  naj 
cenniejszym diamentem tej szarej 
ziemi, który ma w  sobie czerst- 
wość skiby rolnej, zapach kłośne- 
go pola, wilgoć rosy wieczornej.

Zatem  wspólnie: Do roboty! Z  
całych sil!“

Z atem  w spó ln ie : Do p isan ia  
odezw! Do ględzenia! Do za jm o
w a n ia  czasu sobie i  in n y m ! Do 
bzdurzen ia ! Do zaw racan ia  g ło 
w y ! Do kręcen ia  g ita ry ! Do psu 
c ia  p a p ie ru ! Do w y w ra c a n ia  k o 
z io łk ó w ! Do s taw an ia  na g łow ie ! 
Do --------bani!

A  c i na  w s i p rz y n a jm n ie j będą 
m ie li ja k i  ta k i zapasik pa p ie ru  
klozetowego.

N IE J A K I X .

ceg ie ln ia “  to  po p ro s tu  gest św ie t 
nego pisarza, k tó ry  p ra gn ą ł poka 
zać, że n ie  zapom nia ł o n a ja k tu a l
n ie jsze j i  n a jb a rd z ie j bolesnej 
p ro b lem atyce  współczesnej.

bezsprzeczny je s t fa k t  jeden: 
proza Iw aszk iew icza  u rzeka  na 
w e t tych , k tó rz y  c h c ie lib y  się 
p rze c iw  n ie j całą s iłą  buntow ać, 
k tó rz y  n a jw y ż e j m ie lib y  się ocho
tę zgodzić na  m ą d ry  w ita liz m  i  
o rgan izow an ie  życ ia  pokazane w  
n o w e li „R óża“ . T u ta j A dam  W a
żyk  m óg łb y  się pogodzić z O. P i-  
rożyńsk im , gdyż obydw a j sk ło nn i 
są tw ie rd z ić , że postaw a p isarska 
Iw aszk iew icza  to  „zaśm iecanie 
w yo b ra źn i“ . W  p ie rw szym  w y 
p a dku  przez poddaw anie  się ży
c iu  i  h is to r ii,  w  d ru g im  w iadom o 
przez co... I  zda je się w łaśn ie  o to 
chodzi, że Iw aszk iew icza  n ie  da 
się w cisnąć w  żaden z us ta lonych  
system ów ideo log icznych, że w  ra 
m ach żadnego zdogm atyzowanego 
św ia topog lądu  twórczość jego się 
n ie  m ieści. Chodzi o to, że w  jego 
tw órczośc i p o ja w ia  się cz łow iek  
ponadczasowy, p o n a d k o n iu n k tu - 
ra ln y , cz łow iek  n a jp raw d z iw szy , 
k tó ry  raz zwycięża a raz p rze 
g ryw a  i  n ig d y  n ie  w iadom o w e 
d ług  ja k ic h  p ra w  to zw yc ięstw o 
osiąga lu b  te j k lę s k i doznaje. 
Iw aszk iew icz  n ie  uzna je  posta
w y  hero iczne j. Jeś li jego bohate
ro w ie  m a ją  w  sobie czasem coś z 
he ro izm u , dochodzą doń zawsze 
ja k im iś  ta je m n ic z y m i a zarazem 
ca łkow ic ie  n a tu ra ln y m i drogam i. 
I  he ro izm  ten n ig d y  n ie  je s t beż 
sensu choćby się ta k  naw e t na 
pozór w yd aw a ło . Choć w  p rzeb ie
gu rea ln ych  fa k tó w  w y d a je  się on 
czymś n iep o trzebn ym  i  zbędnym , 
is to tn y  jego sens leży w  jego do
k o n y w a n iu  się, w  jego is tn ie n iu , 
w  tym , że s tanow i on sens ja k ie 
goś fra g m e n tu  życ ia  danego cz ło
w ieka . W iadom o, że życie i  h is to - 
r ia  mogą prze jść do po rządku  nad 
w y s iłk ie m  ks. S uryna, nad po 
św ięcen iem  A n n y , nad  straceń
czym  gestem W acka i  nad w y 
m ia rem  sp ra w ie d liw o śc i dokona
nym  przez starego D urczoka, ale 
rzecz w  tym , że c i lu dz ie  doko
n u ją  tego z w e w nę trzne j po trze 
by, k tó ra  nada je  sens ic h  in d y 
w id u a ln e m u  życiu , że ty lk o  au to r 
może skom entow ać ich  czyn czy 
o fia rę  w  sposób n iw eczący je j ce
lowość. Jeś li m im o  w szystko  to, 
czego c h c ie li dokonać, poszło w  
ostatecznym  rezu ltac ie  na m arne, 
to  ju ż  n ie  i  eh rzecz. O n i b y l i  po 
to, żeby p rzec iw s taw iać  się ży
ciu. M am  głębokie  przekonanie, 
ze gdyby  każdem u z ty c h  „bo ha 
te ró w  ‘ pokazano w  ja k iś  sposób 
ex post bezpłodność jego życ io 
wego tru d u  czy o fia ry , kazano u j 
rzeć bezowocność ic h  postępowa
n ia , żaden z n ich  n ie  ża łow a łby  
sw oich czynów, bo one s ta n o w iły  
sens ich  is tn ien ia . Przez n ie  m im o  
w szystko  m a n ife s to w a li on i celo
wość swojego b y tu , ra to w a li się 
od p rze m ija n ia . S pó jrzm y ja k  
spo ko jn i są c i lu dz ie  w  m om en
cie, gdy p ió ro  au to ra  w y d a je  nad 
ic h  życiem  sąd ostateczny. Są ta k  
spoko jn i, ja k  cz łow iek, k tó ry  w  
godzin ie  śm ie rc i p a trz y  ty lk o  w  
przeszłość i  um ie ra  św iadom , iż 
n ie  zm arn ow a ł życia. I  to  je s t 
chyba ten m eta fizyczny , czy m i
styczny, ja k b y  in n i o k re ś lil i —  
rdzeń spo jrzen ia  Iw aszk iew icza  
na człow ieka.

R ea lizm  Iw aszk iew icza  je s t ja 
k im ś  rea lizm em  do k w a d ra tu , 
rea lizm em  sięgającym  w  n a j-  
głębsze ta jn ik i  m ize rne j i  skom - 
p lik o w a n e j do n iepraw dopodob ień 
s tw a p s y c h ik i człow ieczej.

N ie  bez pow odu p rz y  om a w ia 
n iu  tw órczości tego p isarza pada 
często nazw isko  Josepha C onra
da. N ie  bez pow odu dlatego, że 
Iw aszk iew icz  okazał się p rz y n a j
m n ie j ró w n y m  m is trzem  w  ga
tu n k u  lite ra c k im , k tó ry  okreś la 
m y  m ianem  „opow iadan ie “ , a je 
szcze w ięce j n ie  bez pow odu w o 
bec fa k tu , że lu dz ie  Iw aszk iew icza  
rep reze n tu ją  ten  sam „he ro izm  
w ie rn o śc i“  wobec samego siebie, 
k tó ry  K o tto w i podobało się n a 
zwać hero izm em  g łup o ty . M iesz
czańskie j g łu p o ty  d la  ścisłości. 
B rz m i to  może paradoksa ln ie , lecz 
je s t w  ty m  chyba coś z p ra w d y , 
że twórczość Iw aszk iew icza  ja k b y  
w y p e łn ia ła  tę  lukę , ja k ą  m ożnaby 
dostrzec w  lite ra tu rz e  naszej 
przez odejście Conrada.

W ysok i kun sz t a rtys tyczny  
Iw aszk iew icza  spraw ia , że ks iąż
ka  jego p rze p ływ a  przez św iado
mość czytającego ja k  s trum ie ń  
piękności, pozostaw ia jąc w ra że 
n ie  czegoś n ies łychan ie  prostego 
i  na tu ra lnego  w  sw ej doskonało
ści i  h a rm o n ii. T a jem n icą  tego 
kunsz tu  jes t, że go się zupe łn ie  na 
p ie rw szy  rz u t oka n ie  w id z i i  n ie  
odczuwa, że n ie  znać na n im  an i 
ś ladu rob o ty , żadnego szwu czy 
retuszu. N a rra c ja  Iw aszk iew icza  
uk ła d a  się w  n ieska z ite ln ie  b u 
dowane, pe łne w ew nę trznego ła 
du, ró w n o w a g i i  zarazem  swobo
d y  o k  r  es y  k tó ry c h  ry tm  n ie  
u l e g a  z a k ł ó c e n i o m  n a 
w e t w  końcow ych  m om entach 
opow ieści, gdy dochodzą one do 
n iezrów nane j zw artośc i, gdy w  
k ilk u n a s tu  czasem słowach, w  
k i lk u  zdaniach odsłan ia  w  n ich  
a u to r ca ły  p rz e jm u ją c y  trag izm  
sw o ich boha te rów , n ie  pozbaw io
n y  je d n a k  cech klasycznego k a t-  
harsis. Z  te j h a rm o n ii i  ró w n o 
w a g i n ie  w ypada  proza Iw aszk ie 
w icza  na w e t w  ta k ic h  m om entach 
u ja w n ie n ia  się samego autora , je 
go bezpośrednie j in ge renc ji, ja k ą  
w id z im y  w  zakończeniu opow ia 
dan ia  „R óża“ . P om iędzy p o w ie 
ścią poe tycką  „Z enob ia  P a lm u ra “  
a „N o w ą  m iłośc ią “  leży  d ługa  i  
za w iła  droga w spaniałego, k o n 
sekwentnego ro z w o ju  Iw a szk ie 
w icza  —  a rty s ty , p isa rza  chyba 
n a jb a rd z ie j dziś u  nas wszech
stronnego, bo św ie tngo liry k a ,  
doskonałego d ram aturga , k tórego 
„L a to  w  N o h a n t“  weszło do że
laznego re p e rtu a ru  te a tru  p o lsk ie 
go na ró w n i ze sz tukam i Sza
niaw skiego, i  p roza ika , d la  k tó re 
go a rtyzm u  bardzo ostrożn ie n a 
leża łoby szukać ana log ii, k tó rego  
s ty l n ie  pozostał i  n ie  pozostanie 
bez w p ły w u  na rozw ó j p ro zy  p o l
sk ie j.

Z dz is ław  H ie ro w s k i

1 Wystawa plastyki 
w Szczecinie

nem Ziem  Odzyskanych. Udział w  
n ie j b iorą artyści dobrze już zna
ni, ja k  również młodsza generacja

• plastyków, k tó ra  zdobywa się na 
indyw idualne koncepcje, własny w y -

• raz. W ystawa obejm uje ok. 150 eks
ponatów. Są to prace Borysowskiego, 
B ie lskie j -  Tworkowskie j, Cygań
skie j-W a lic k ie j, Gepperta-Goldberga
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Z. K onopow icz: D ź w ig i p rz y  p racy

W dniu „Ś w ięta Morza“ , stara
niem Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Polskich A rtys tó w  
P lastyków w  Warszawie, zorgani
zowana została na terenie Szczecina 
wystawa malarstwa, rzeźby i  gra
f ik i,  na k tó rą  składają się prace 
związane z morzem polskim  i  tere

k tó ry  oglądając pracę naszego 
współczesnego artysty, rusza ram io
nam i i  pogardliwym  wzrokiem  
spogląda na płótno, tłumacząc się, 
że nie rozumie „m alarstw a fu tu ry 
stycznego“ .

„G dyby pan namalował ja k  ży
we“  — powiada in te ligen tny paleo-

W. La m : P o rt w  G dańsku

L . B ie lska  - T w o rko w ska : R ynek  
w  Szczecinie

Jasińskiej -  Żu ław skie j, Konopow i- 
cza, Lama, Michałowskiego, N iew i- 
siewicza, Pochwalskiego, Podsadec- 
kiego, Preyznera, Rosensteina, Ster
na, Szwacza, Suchanka, Tomaszew
skiego, W nukowej, Wodyńskiego, 
Żuławskiego, Żukowskiego i  innych. 
„W ystawa ta — ja k  pisze „K u r ie r  
Szczeciński“  — otworzyła się sama, 
a na je j o tw arciu  niestety nie było 
widać żadnego z przedstaw icie li już 
nie centralnych, ale nawet m ie j
scowych w ładz“ . Bolesne jest je 
dnak to, że ta ciekawa, zakrojona 
na szerszą skalę wystawa, pierwsza 
na terenie Pomorza nie ma powo
dzenia i  zaledwie nieliczna garstka 
ze świata in te ligenc ji Szczecina 
przybyła, by ją  zwiedzić. — Sale 
świecą nadal pustkami, gdyż reszta 
tych, k tórzy  pow inni b y li ją  zwie
dzić pozbawiona widocznie potrze
by wznioślejszych wzruszeń, nie 
przyw iązuje w ie lk ie j wagi do tego 
wydarzenia i  przechodzi obojętnie 
obok prac, pomnażających dorobek 
k u ltu ry  plastycznej Ziem  Odzyska
nych. K tóż wobec tego jest dziś

lita  naszej doby, domagając się od 
malarza, ażeby za wszelką cenę 
pracował ja k  aparat fotograficzny, 
a wówczas uczyn iłby zadość jego 
„w ysok im  walorom  smaku“ .

Wszelkie na jbardzie j przekony
wające wyjaśnienia, że obraz tw o
rzy  się nie na wartościach zdjęć fo 
tograficznych, nie w  oparciu o rze

mieślniczą rutynę, odbija ją  się o 
gran it jego głowy, ja k  groch o ścia
nę. Zresztą sztuka tw orzy się w  spo
łeczeństwie taka, ja k im  jest samo 
społeczeństwo, jest ona odbiciem in 
te ligenc ji społeczeństwa, zw iercia
dłem je j ku ltu ry . Toteż w idz i się 
ja k  w ie le kiczów ozdabia wnętrze 
domów, zamieszkałych przez ludzi, 
zdawałoby się na poziomie. M yślą 
też niektórzy, że praca a rtysty  jest 
rodzajem „ku ltu ra lnego nierób
stwa* — rzeczą przypadkową.

Chciałbym  więc jeszcze nadmie
nić, że poczynając od na jbardziej 
odległych czasów człowieka paleo
litycznego, k tó ry  już  w  jask in i 
oświetlonej łuczywem  zaczął żłobie 
kon tu ry  zwierzęcia, czy inne sce
ny — człowiek ten wypow iadał się 
ze swych plastycznych przeżyć, n ie
zależnie od jak ie jś  ru tyny, jakiegoś 
kanonu. R y ł w  kam ieniu, czy drze-

L . K rz e ko to w sk i: G łow a

wie, bo leżało to już w  jego psy
chice.

Sztuki „nauczyć“  się nie można. 
Można ją  ty lko  rozumieć, lub nie. 
M alarz Pomorza może ty lko  śnić o 
powodzeniu swej sztuki, zadrosz- 
cząc człowiekow i pierwotnemu, k tó 
ry  odziany w  skóry, mając pod do
statkiem  pożywienia w  naturze, 
mógł beztrosko tworzyć tak  ja k  
chciał, ja k  to czuł, ja k im  by ł sam. 
Dziś jest już zbyt w iele „dobrych 
znawców sztuki“ , k tó rych  wysokie 
poczucie smaku może ty lko  zaspo
koić szmira, oleodruk lub  fotos.

Z . N iew is iew icz
F o to  Tad. B il iń s k i

M. Tom aszewski: W oda  
z panem

sodowa

„mecenasem“  sztuki, ilu  kupuje 
dzieła, ilu  rozumie, że sztuka to 
pokarm  duchowy człowieka? Bo 
bardzo nieliczne w ypadk i zakupów, 
nagród, lub zasiłków nie zaspakaja
ją  chociażby najskromniejszych po
trzeb codziennych malarza. Obojęt
ność naszego społeczeństwa, w  ża
dnym wypadku nie sprzyja rozwo
jo w i sztuki.

Polska sztuka obracała się dotych
czas raczej w  sferze zadatków, mo
żliwości, a zarazem w  sferze b ie r
nego tradycjonalizm u (który do
tychczas jeszcze pokutuje), a nie 
w  dziedzinie twórczych koncepcyj 
i  oryg inalnych konsekwencyj. Na
leży zaznaczyć, że wartości ja k im i 
operowano w  sztuce, zm ienia ły się, 
przyb iera jąc coraz to inne form y, 
coraz to inne stwarzały problemy, 
a artyści a ifi na chw ilę  nie poprze
sta li na wzorach doskonałych, po
w stałych przed n im i, a zamknię
tych w  ram y pewnej doktryny.

Wobec ty lu  fak tów  gorszący jest 
p rzykład tego odłamu odbiorców,
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